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W  N U M E R Z E :
„Lepiej dla was jeśli odejdę" •  M a ­
ryja towarzyszka nam zawsze ®  
W 40 rocznicę zakończenia II wojny 
światowej 9  Antiochia ®  Spotkanie 
z Feliksem Gałeckim — artysta Teatry 
Wielkioge w Warszawie

M otyw  
z litanii 
Loretańskiej

Prośby nasze są trudne 

i ciężkie jak ołów.

Miej dla nas dłoń

życzliwą —  

K r ó l o w o  A n i o ł ó w .

Myśli, co się szamocą 

w niepewnościach —

ucisz

w biały spokój snu

dziecka, 

w szmer fałd Twojej

sukni...

Naznacz nam usta prawdą, 

daj moc prostym

słowom —

K r ó l o w o

A p o s t o ł ó w .

W y z n a w c ó w

K r ó l ó w  o,

Która włodarzysz ziemią, 

a królujesz w niebie,

Która troski łagodzisz 

i spełniasz nadzieje...

W złych sercach rozpal

miłość 

i połóż kres wojnom.

Daj nam czasy spokojne —  

P o k o j u  K r ó l o w o . . .

(Kazimierz Piekut 
1903— 1955)



CZWARTA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

Czytanie z Listu św . Jakuba A postola (1,17—21)

N aim ils i: W szelki d a r  dob ry  i k ażd a  w zn iosła  ła sk a  z w y­
soka pochodzi, zstęp u je  od O jca św iatłości, u  k tó rego  n ie  m asz 
odm iany  an i c ien ia  zm ienności. Bo z w łasn e j w oli zrodzi i nas 
słow em  praw dy , abyśm y byli n ie jak o  początk iem  stw o rzen ia  
Jego. W iecie to, b ra c ia  m oi n a jm ils i!  A  n iech  każd y  człow iek 
będzie sko ry  do s łu ch an ia , a  pow olny  od m ó w ien ia  i pow olny  
do gniew u. Bo gn iew  człow ieka n ie  w y pełn ia  sp raw ied liw ośc i 
Bożej. D latego też, od rzuciw szy  w sze lk ą  n ieczystość i n a d m ia r 
złości, p rzy jm u jc ie  z łagodnością  słow o w  w as w szczepione, 
k tó re  m oże zbaw ić dusze w asze.

Ew angelia  w edług św . Jana (16,5—15)

O nego czasu : R zekł Jezu s  uczniom  sw o im : Id ę  do tego, k tó ry  
m ię posła ł, i n ik t z w as n ie  p y ta  m n ie : D okąd idziesz Ale. 
żem  to w am  pow iedzia ł, sm u tek  n ap e łn ił se rca  w asze. Lecz 
ja  p raw d ę  w am  m ów ię : L epiej d la  w as, żebym  odszedł, bo 
jeże li n ie  odejdę, P rzy jac ie l n ie  p rzy jd z ie  do w as a Jeśli odej- 
de. poślę  G o do w as. I gdy On p rzy jdz ie , p rzek o n a  św ia t o 
g rzechu, o  sp raw ied liw o śc i i o sądzie . O g rzechu  m ów ię, że n ie  
w ie rzą  w e  m nie, o sp raw ied liw ośc i, bo idę do O jca i ju ż  m nie 
n ie  u jrzyc ie , i o sądzie, bo książę  tego  św ia ta  ju ż  został o są ­
dzony W iele  jeszcze m am  w am  pow iedzieć, a le  te ra z  znieść 
n ie  m ożecie. Lecz gdy p rzy jdz ie  św  D uch p raw dy , nauczy  
w as w sze lk ie j p raw dy . Bo n ie  od sieb ie  m ów ić będzie, ale 
cokolw iek  usłyszy, pow ie, i co m a nadejść , oznajm i w am . On 
m nie w ielb i, bo z m ego w eźm ie a w am  oznajm i.

„Lepiej dla was 
odejdę”

R ozstan ia  b lisk ich  sob ie  osób są  zaw sze n acechow ane  sm u tk iem . 
N iosą bow iem  z jed n e j s tro n y  w  sob ie  koniec jak iegoś choćby n ie ­
w ielk iego  odc inka  w spó lnych  przeżyć, a  z d ru g ie j — rodzą  p u s tk ę  
w  sercach , poczucie o sam o tn ien ia  i n iepew ności ju tra . N aw e t w ów ­
czas, gdy  p rzed  odchodzącym  o tw ie ra  się  p e rsp ek ty w a  zaszczytów , 
zaw ro tn e j k a rie ry  i szczęścia, ro zs tan ie  z dotychczasow ym  otocze­
n iem  je s t nacechow ane  żalem . G rono  szczerych i oddanych  p rzy ­
jac ió ł b iie  w  ta k im  w y p ad k u  b raw o  odchodzącem u koledze, ciesząc 
się  z jego aw ansu , a le  rów nocześn ie  w szyscy p o w ta rz a ją : „Szkoda, 
że odchodzi od n as : będzie n am  go bardzo  b rakow ało ! K tó ra  z p a ­
n ien  m łodych n ie  p łacze w  d n iu  sw ego ślubu  tro ch ę  ze szczęścia, a 
trochę  z ża lu  za ty m  życiem  i otoczeniem , k tó re  opuszcza? A co 
dopiero  m ów ić  o pożegnan iu  z k im ś drogim , k tó ry  w y b ie ra  się  na  
d rogę do w ieczności?  W szystk ie in n e  odejśc ia  są  n iczym  w  p o rów ­
n an iu  z tym  o sta tn im , k tó re  n ie  d a je  żadne j szansy  n a  pow rót. 
Ś m ierć  p rzec in a  w szelk ie  doczesne w ięzi z ty m  św ia tem  i n a w e t d la  
ludzi w ierzących  w  n ieśm ie rte ln y  p ie rw ias te k , s tanow iący  podstaw ę 
ludzk ie j egzystenc ji tu  i w  w ieczności — je s t s tra szn a .

W iększość ro z łąk  i odejść  w yp ływ a z n a tu ra ln eg o  b iegu życia  i 
n ie s ie  ze sobą  n ie  ty lk o  gorycz i ból, a le  też liczne  korzyści m a ­
te r ia ln e  i duchow e. D o ras ta jący  syn czy có rk a  n ie  p o w in n a  pozos­
taw ać  n a  zaw sze p rzy  o jcu  lu b  m atce . P o w o łan iem  m łodych ludzi 
je s t zak ła d an ie  now ych ro d z in : „D latego  opuści człow iek  o jca  i m a t­
kę i złączy s ię  z żoną sw o ją” uczy P ism o. R ozstań  do m ag a  się 
s łużba  spo łeczeństw u  i Bogu. W łaśn ie  z p u n k tu  w idzen ia  w ia ry  i 
m oralności ch rześc ijań sk ie j odejśc ia  są  bardzo  pożądane, a  n iek iedy  
konieczne. P rzy w iązu jem y  się tu , n a  ziem i, do osób i rzeczy bardzo  
często w y łączn ie  d la  m a te r ia ln e j korzyści i z sam o lubstw a. W ielu 
ludzi s ta je  s ię  w ten  sposób n iew o ln ik am i d ó b r doczesnych i p rz e ­
m ija jący ch . z łudnych  przy jem nośc i, ze szkodą d la  w łasn e j duszy, 
często z k rzy w d ą  d uchow ą d rug iego  człow ieka, a p ra w ie  zaw sze — 
z k rzyw dą  naszego n ieb iesk iego  O jca. To lu k ra ty w n e  p rzyw iązan ie  
do k o n k re tn y ch  osób czy rzeczy n ie  m usi z a raz  nosić znam ion  g rze­
chu, a le  og ran icza  lu d zk ą  w olność i s tąd  byw a k am ien iem  czy m ag ­
nesem  p rzy k u w ający m  n as do doczesności ze szkodą d la  ducha 
pow ołanego do egzystencji w  po rząd k u  nadp rzy rodzonym . Chociaż 
pod tym  k am ien iem  je s t  n am  p rzy tu ln ie  i m iło , m usim y  go odrzucić, 
jeśli chcem y w znieść się w  górę  ku  n iebu . B y fru w ą ć  w ysoko  m u ­
sim y zryw ać liny  i w yrzucać  b a la s t z naszego duchow ego balonu .

D zisiejsza ew an g e lia  stanow i p róbę w y ja śn ien ia  pulfczeby rozs tań  
z pozycji w iary . P a n  Jezu s zapow iedzia ł sw oje o d e jśc ie ,|co  w y w o ła ło

pow szechny  sm u tek  w  g ron ie  uczniów . A postołow ie, w  ciągu  k ilk u ­
le tn iego  obcow an ia  z M istrzem , p rzy w iąza li się szczerze do  Niego 
i pokochali Go lu d zk ą  m iłością. W iązali z M esjaszem  n ad z ie je  na  
z iem ską sław ę i dosta tek . T e w szystk ie  uczuc ia  były z n a tu ry  dobre  
i z rozum iałe , a le ty lko  n a  p ierw szym  e tap ie  p rzygo tow an ia  ich do 
m is ji głosicieli E w angelii. N a d ru g im  e tap ie  te  w ięzi p rzy jaźn i i 
z iem skiej m iłości ju ż  n ie  w y sta rcza ją , a  n a w e t m ogą czasem  s ta ­
now ić p rzeszkodę. By mogli sku tecznym  stać  się n arzęd z iem  D ucha, 
m uszą aposto łow ie  w znieść się  ponad  to  w szystko  dobro , k tó ry m  żyli 
do tychczas. M uszą znieść boleść rozłąk i z ukochanym  M istrzem , a 
ro z łąk a  ta  będzie podw ó jna . P ie rw szą  przeży ją , gdy C hrystu s u m rze  
n a  k rzyżu  p rzenosząc  s ię  do innego  życia, d rugą , gdy po  zm artw y ch ­
w s ta n iu  pożegna się z n im i i odejdzie  do chw ały  n ieb iesk ie j. O 
p ierw szej rozw ażaliśm y  szerzej p rzed  tygodniem , do d ru g ie j w rócim y  
w  n astęp n e j hom ilii. Dziś jeszcze tro ch ę  o p o trzeb ie  ro zs tan ia  oraz 
b łogosław ionych  sk u tk ach  dobrego  sm u tku , budzącego  się w  chw ili 
rozłąk i.

P an  Jezus podczas pożegnalnej W ieczerzy  m ów i do sw oich  ucz­
n iów : „T eraz  odchodzę do Tego, k tó ry  m n ie  jposłał i n ik t  z w as n ie  
p y ta  m n ie : D okąd idziesz? A le że w am  to pow iedzia łem , sm u tek  n a ­
p e łn ił se rca  w asze. Lecz ja  w am  m ów ię  p ra w d ę : L e p ie j d la  w as, 
żebym  ja  odszedł. Bo jeś li n ie  odejdę , P ocieszyciel do w as  n ie  p rz y j­
dzie, a  je ś li odejdę , poślę Go do w as. O n gdy p rzy jdz ie , p rzekona 
św ia t o g rzechu , o sp raw ied liw ośc i i o sądz ie”. K ończą  dzis ie jszą  
p ery k o p ę  n a s tęp u jące  słow a u za sad n ia jące  po trzeb ę  ziem skiego ro z ­
s ta n ia  C h ry stu sa  z aposto łam i: „Jeszcze m am  w ie le  w am  pow iedzieć, 
ale te ra z  znieść n ie  m ożecie. Lecz gdy p rzy jd z ie  on — D uch p raw dy , 
nauczy  w as w szelk iej p raw dy , bo nie! od sieb ie  m ów ić  będzie  ale 
coko lw iek  usłyszy, opow ie, i co p rzy jść  m a, oznajm i w am . u n  z 
m ego w eźm ie a  w am  odpow ie” . W  w ypow iedzi C h rystu sa , w y ja śn ia ­
jące j konieczność jego  o d e jśc ia  od O jca, z n a jd u jem y  ocenę sy tu ac ji 
duchow ej aposto łów  i ich  p ostępu  na  drodze  o p an o w an ia  nau k i bo­
żej. N ie je s t to  ocena zby t p o ch leb n a : „M am  w iele  w am  do  p ow ie­
dzen ia , a le te ra z  znieść n ie  m ożecie” . A posto łow ie po p ro s tu  n ie  
m ogli po jąć  an i zapam ię tać  tego w szystk iego, co Jezu s im  p rzek azy ­
w ał. N ie m ogli d latego, by żyli z iem skim i p rzy w iązan iam i i p ra g ­
n ien iam i. Ich  m iłość do M istrza  by ła  zby t p rzyziem na, choć dobra , 
n iedoskona ła  — choć sz lachetna . U m ysły ich  za jm ow ały  się b ieżą­
cym i sp raw am i i p lan am i n a  n a jb liższy  czas do tego s topn ia , że 
n ie  m ogły  p rzy jąć  w zn iosłe j, s ięga jące j n ieb a  bożej w iedzy. M uszą 
p rze jść  p rzez  oczyszczający sm u tek  ro zs tan ia , m uszą zm ien ić  w ięzy 
m iłości uczciw ej ku  Z baw icielow i, a  zastąp ić  je  w ięzam i miłości 
n adp rzy rodzone j, bezg ran iczn ie  u fn e j i trw a łe j. On sp raw i, że A pos­
to ło w ie — pozosta jąc  ludźm i — znaczną żyć p e łn ią  życia n ad p rzy ro d zo ­
nego. T ak ą  p rzem ian ę  m ógł spow odow ać w  A posto łach  jed y n ie  dobry  
sm utek . U żyw am  po ra z  trzec i p rzy m io tn ik a  „d o b ry ” bo n ie  w szystek  
sm u tek  rodzący  s ię  w  ludzk im  se rcu  byw a dobry . J e s t  rów nież  sm u ­
tek  zły, n iegodny  ch rześc ijan in a , w iodący  do rozpaczy  1 u tra ty  w ia ­
ry  O  tego ro d z a ju  sm u tk u  M ędrzec p o w iad a : „Z m artw ien ie  p ro w a ­
dzi do n iepow odzen ia  — a sm u tek  se rca  po m n aża  ud ręk i. Od sm u tk u  
szybko p rzy p ad a  śm ie rć”. N ie m ożna dopuszczać do serca  sm u tku  
spow odow anego  u tr a tą  kogoś b lisk iego  lub  w arto śc iow ej rzeczy, bo 
tak i sm u tek  szkodzi zd row iu , niczego n ie  odw róci, a  n am  sam ym  
m oże p rzybliżyć śm ierć . Jed y n ie  sm u tek  szlachetny , w yp ływ ający  
z m iłości B oga i b liźniego, k tó ry m  przez  grzech sp raw iliśm y  p rzy ­
krość, z n a jd u je  u zn an ie  w  oczach C hrystusa . P o w iad a  on bow iem : 
„B łogosław ien i, k tó rzy  p łaczą  albow iem  on i będą pocieszen i” (M at 
5,5).

P rzy  pom ocy A postołów  D uch Boży p rzek o n a  św ia t o g rzechu,
o sp raw ied liw o śc i i o sądzie. W  osta tecznym  ro z rach u n k u , czyli pod­
czas bożego sądu , ocen iany  będzie każdy  człow iek  w ed ług  tego, ja k  
p o stępow ał: dobrze  czy źle, sp raw ied liw ie  czy n ie  sp raw ied liw ie . 
K ażdy, k to  czyni g rzech —i ju ż  je s t  osądzony ja k o  sługa  sza tana . 
Je ś li jeszcze do te j chw ili m am y  k łopo ty  z rozpoznan iem  tego co 
dobre, a co złe, D uch C hrystu sow y  n ie  w ła d a  nam i całkow icie. P oz­
w ólm y Mu, by  zm ien ił ten  stan .

Ks. A B .

Z A W I A D O M I E N I E

W dniu 5 m aja br. o godz. 11.00 w  kościele parafialnym  
p.w. DOBREGO PASTERZA przy ul. M odlińskiej 205 w  War­
szaw ie, z okazji ZŁOTEGO JUBILEUSZU zorganizow ania w  
H enrykow ie parafii polskokatolickiej zostanie odpraw ione uro­
czyste — dziękczynne nabożeństwo, na które w szystkich ludzi 
dobrej w oli

z a p r a s z a

P R O B O S Z C Z  
i R A D A  P A R A F I A L N A

Po nabożeństw ie odbędzie się w spólna agapa połączona ze 
w spom nieniam i organizatorów parafii.



MARYJA 
TOWARZYSZYŁA NAM ZAWSZE

Dzień 9 maja ma w tym 
roku wyjątkowy charakter. 
Z wszystkimi ludźmi na ca­
łym świecie miłującymi po­
kój, zabiegającymi o pokój 
dla świata, obchodzimy jak­
że doniosłą uroczystość zwią­
zaną z czterdziestą rocznicą 
zakończenia II wojny świa­
towej. To czterdzieści lat te­
mu zakończyła się gehenna 
narodów, całych rodzin i po­
szczególnych ludzi. Czter­
dzieści lat temu zakończyło 
się to, co do historii XX w ie­
ku zostanie na zawsze wpi­
sane jako największa hańba 
i skandal. Wróg — nie tylko 
naszego narodu — okrutny 
faszyzm hitlerowski został 
pokonany. Z tej okazji snu­
jemy refleksje dotyczące 
przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości. Oddajemy hołd 
tym, co zginęli po to, aby 
inni mogli żyć. Myśli kieru­
jemy — jako ludzie wierzą­
cy ku Bogu i ku Maryi. Wie­
lu bowiem przetrwało dlate­
go, że inni zdążyli na czas z 
pomocą i wyzwoleniem. Ale 
ilu przetrwało dzięki temu, 
że wierzyli całkowicie Bogu 
i Maryi? Tego nikt nie zdoła 
obliczyć.

W chw ilach  tru d n y ch , szcze­
góln ie  trag iczn y ch , u c iek am y  się 
z p ro śb ą  o pom oc do Boga. W te­
dy  też  częściej k ie ru jem y  w zrok  
k u  M ary i, a  n asze  u s ta  i serca  
m ów ią  z w ia rą , k tó re j g łębi p o ­
ją ć  n ie  m ożna : „P od  T w o ją
o b ronę  uc iek am y  się...” . Je s te śm y  
p rzek o n an i i w ierzym y  w  to , że 
Bóg je s t zaw sze ze sw ym i dzieć­
m i. Ze sw ym i dziećm i je s t zaw ­
sze i M ary ja . Je s te śm y  p rzek o ­
n a n i o tym , że ona tow arzyszy ła  
n a m  zaw sze, że idzie  z naszym  
n aro d em  od początku  naszej 
państw ow ości.

Od w ieków  n a ró d  n asz  odzna­
czał się w y ją tk o w o  czu łą  i szcze­
rą  m iłośc ią  do T ej, k tó rą  i Bóg 
w y b ra ł za M atk ę  d la  sw ojego 
Syna, Jezu sa  C hrystusa . I chyba 
n ie  je s t to  ty lko  dziełem  p rzy ­
p ad k u , że p ie rw sza  p ie śń  re lig ij­
n a , k tó ra  p rzez  w iek i stan o w iła  
n iem a l codzienną m o d litw ę  i 
s ta ła  się h y m n em  narodow ym , 
k tó ry  rozb rzm iew ał w  k o m n a­
tach  k ró lew sk ich , w  k a ted rach , 
n a  po lach  b itew n y ch  i w  zw y­
k łych  cha tach . Ta p ieśń  to  „B o­
gurodzica D ziew ica, B ogiem , s ła ­
w iona M a ry ja ”. P ieśń  ta  s ta ­
now i n a js ta rszy  pom n ik  n ie  ty l­
ko w iary , a le  tak że  i k u ltu ry

po lsk ie j. W tych  dn iach  m a jo ­
w ych, podczas M szy św iętych , 
a szczególnie nab o żeń stw  m a ry j­
nych (m ajow ych) p ieśń  ta  ro z ­
b rzm iew a  częściej po naszych  
kościo łach  i k ap licach  n iż  w  in ­
n e  m iesiące. W  p ieśn i te j w id z i­
m y je d n a k  n ie  ty lko  w arto śc i 
h is to ry czn e  i lite rack ie . Ś m iało  
m ożem y pow iedzieć, że p ieśń  ta  
s tan o w i sw oiste, p ły n ące  z serca  
w y zn an ie  w ia ry : w ierzym y  w
Boga, chcem y iść d rogą  Jego  
w skazań , a le  p rag n iem y , by  tą  
d rogą  p ro w ad z iła  n as  M ary ja .

M ożna tak że  pow iedzieć, że 
p ieśń  „B ogurodzica” s tanow i 
w ciąż  żyw y d o k u m en t życia n a ­
szego n a ro d u , d o k u m en t u m iło ­
w a n ia  przez  naszych  prao jców , 
o jców  i b rac i, m a tk i i siostry , 
nasze j ziem i o jczystej. J e s t to  
d o k u m en t u m iło w an ia  w olności i 
n iepodleg łości p rzez  tych , k tó rzy  
z w oli Bożej ży ją  w  k ra ju  m ię ­
dzy B a łtyk iem  a T a tra m i, m ię­
dzy O d rą  a B ugiem . J e s t to  do ­
k u m en t, bo p rzez  w ie le  w ieków  
ta  p ieśń  tow arzyszy ła  życiu  n a ­
szego n a ro d u  i to  w  chw ilach  
w zniosłych, radosnych , pe łnych  
sław y, a le  ta k ż e  i w  chw ilach  
tru d n y ch , pe łnych  klęsk , z w ą t­
pień . i za łam ań . Pieśń_ tę  śp ie ­
w a ły  zastępy  Ł o k ie tk a  pod 
P łow cam i i szeregi Jag ie łły  pod 
G ru n w ald em . M elodia i słow a 
te j p ieśn i m ieszały  się z szu ­

m em  bo rów  po lsk ich  i w raz  z 
n im i n iosła  się w ieść  i to  n ie ­
złom ne p rzek o n an ie : w ierzym y  i 
d la tego  to, co je s t polskie, pozo­
s ta n ie  n a  zaw sze po lsk ie , że w o l­
ność — choć n iek ied y  przez 
w rogów  zab ie ran a , d e p ta n a  — 
n astan ie . D zięki te j w ierze , dz ię ­
ki u fności p o k ład an e j w  Bogu i 
w  M ary i n a ró d  nasz  p rz e trw a ł i 
co n a jw ażn ie jsze  — pozosta ł so ­
bą. N aró d  pozosta ł sobą dzięki 
k u ltu rze , n a  k tó re j oparło  się ży­
cie duchow e n a ro d u . A  k u ltu rę  
tę  tw o rzy li w szyscy. I ta  k u ltu ra  
w y o d ręb n ia  n a s  w ła śn ie  jak o  
naród , k tó ry  ja k  in n e  n a rody  
św ia ta  m a n iezap rzecza ln e  p r a ­
wo do życia w  w olności, su w e­
rennośc i p ań stw o w ej i szacunku . 
T a  k u ltu ra  je s t czym ś bardzo  
w ażnym  w  życiu n a ro d u . Bo o 
na ro d z ie  często n ie  s tan o w i siła 
m a te r ia ln a , zasoby gospodarcze, 
a n a w e t — ja k  tego  m ieliśm y 
p rzy k ład  w  nasze j h is to rii — 
g ran ice  po lityczne. B ył czas, gdy 
przez  p o n ad  100 la t  n ie  było 
p a ń s tw a  polskiego, a le  by ł i 
is tn ia ł n a ró d  i to  n a ró d  d u ch o ­
w o niepodleg ły , a  to  d la tego , że 
n a ró d  ten  m ia ł sw o ją  w łasn ą  
k u ltu rę , że tę  k u ltu rę  n a w e t w  
czasach n iew oli p o tra f ił p ie lęg ­
now ać, w zbogacać i pogłęb iać 
oraz p rzekazyw ać  ją  z poko len ia  
n a  pokolen ie . W tedy  ju ż  zrozu­
m iano  d o b itn ie  tę  jak że  w ażn ą  
sp raw ę , a m ianow ic ie  to , że aby  
zachow ać się jak o  n a ró d  trzeba  
zachow ać w łasn ą  k u ltu rę . N aród  
bez w łasn e j k u ltu ry  zostan ie  po ­
ch łon ię ty  p rzez  in n e  narody . S tąd

n a  p rze s trzen i w ieków  w rogow ie 
naszej o jczyzny ro b ili w szystko, 
by  tę  k u ltu rę  zniszczyć, w yrw ać  
z serc  i dusz polsk ich . A n a ró d  
nasz  św iadom ie , a czasam i i in ­
s ty n k to w n ie  p rzed  tym  się  b ro ­
n ił i to  sku teczn ie .

D zie je  k u ltu ry  p o lsk ie j, k tó ra  
p rzep o jo n a  je s t tą  p rzem ożną 
w ia rą  i u s taw iczn ą  uc ieczką  pod 
ob ronę M ary i, s tan o w ią  w  p ew ­
nym  sensie  i d z ie je  naszego n a ­
rodu . D zie je  te  — o czym  w arto  
dzis ia j s ta le  p rzypom inać  — są 
n ie u s ta ją c ą  szkołą  rzetelnego , 
uczciw ego um iło w an ia  O jczyzny, 
um iło w an ia  tego, co tę  O jczyznę 
w zbogaca, czyni ją  s iln ie jszą  i 
zasobn ie jszą  w  d o b ra  duchow e i 
m a te ria ln e .

W  tych  d n iach  n asza  uw aga 
sk u p io n a  je s t na tych , co w a l­
czyli w  o b ron ie  O jczyzny, có 
życie  sw o je  oddali za nas, za 
n aszą  i w aszą  w olność. L iczne, 
jak że  liczne  n a  naszej ziem i 
p om nik i b o h a te rs tw a , i jeszcze 
liczn ie jsze  m ogiły, p rzyozdobione 
k w ia tam i b ia ło -czerw onym i i 
zn iczam i zw ycięstw a, są  n ie  ty l­
ko św iad ec tw em  b o h a te rs tw a  
żo łn ierza, a le  g łów nie św iad ec ­
tw em  p ra w a  naszego  n a ro d u  do 
is tn ien ia . Z by t często to  p raw o  
do is tn ien ia  naszego n a ro d u  n a  
p rzes trzen i w ieków  było  gw ałco­
ne. A le  n a ró d  p rze trw a ł. Dziś 
chw ała  ty m  w szystk im , k tó rzy  o 
to  p raw o  w alczy li i k tó rzy  w y ­
w alczy li p raw o  do tego, że  m o­
żem y żyć w oln i. T a k  ja k  z ia rno  
rzucone  w  glebę w y d a je  owoc, 
ta k  ci, co p ad li w  w a lce  o w o l­
ność, rzu cen i w  ziem ię p rz e s ią k ­
n ię tą  k rw ią  i c ie rp ien iem , p rzy ­
n ieś li n a m  ow oc — w olność n a ­
rodu . C hy lim y  dziś p rzed  n im i 
sw e czoła.

T rzeba je d n a k  n a m  rów n ież  
p am ię tać  i o tym , że d z ie je  n a ­
rodu , to  n ie  ty lko  z ia rn a  k rw i 
i o fia ry  z życia. D zieje  naro d u , 
to  tak że  z ia rno  zw ykłej, codzien­
n e j p racy , p ra c y  su m ien n e j, rz e ­
te ln e j i uczciw ej. T ylko  tak a  
p ra c a  w zbogaca naród . Tylko 
ta k a  p ra c a  w zbogaca ca łą  k u ltu ­
rę  n aro d u .

D zisiaj k ie ru jem y  nasz  w zrok  
ku  Bogu. D zisia j w znosim y  sw e 
serca  ku  M aryi. W ierzym y, że 
O na je s t z nam i, ta k  ja k  w ó w ­
czas, gdy  nasi o jcow ie  w alczy li
o w olność. N aszą w ia rę  o k azu j­
m y czynem , w y p e łn ian iem  w sk a ­
zań  zaw arty ch  w  E w angelii. 
U czm y się  z E w angelii m iłości 
do O jczyzny i zaw sze z nam i 
n iech  będzie  O na — B O G U R O ­
D ZICA , ONA — D ZIEW ICA , 
ONA — BO G IEM  SŁA W IO N A  
M A RYJA .

Ks. TOM ASZ W O JTO W IC Z
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W 40 rocznicę
zakończenia 

II wojny światowej

S z tan d a r i szw ad ron  honorow y polskiego 
P u łk u  pod Ł uk iem  T riu m fa ln y m  w P aryżu  

— m a j 1945 r.

Zwrotnym  momentem w I

9 maja br. mija 40 lat od 
dnia, kiedy ogłoszono światu 
zwycięstwo nad hitlerowską 
Rzeszą. Po sześciu latach 
zmagań z hitlerowskim fa­
szyzmem, wreszcie upragnio­
ne zwycięstwo.________ _____

Zakończenie w ojny szcze­
gólnie radośnie było obcho­
dzone przez naród polski, 
k tóry brał w niej udział 
przez sześć lat. od 1 w rześ­
nia 1939 r.

II wojna światowa była 
najbardziej krwawym  i nisz­
czycielskim konfliktem  zbroj­
nym, jaki dotychczas znała 
ludzkość. Rozpoczęła się 1 
września o świcie, gdy hitle­
rowska Rzesza runęła na 
Polskę. Ponad miesiąc (pięć 
tygodni) trw ał dram at nie­
równej walki narodu pol­
skiego z hitlerowskim  na­
jeźdźcą. Osamotniona Pol­
ska. tylko dzięki patriotycz­
nej postawie narodu i Wojska 
Polskiego mogła tak długo 
stawiać zbrojny opór najno­
wocześniejszej ówczesnej ar­
mii świata.

Po przegranej kampanii 
wrześniowej naród polski nie 
pogodził się z jej konsek­
wencjami, przygotował się 
do kontynuow ania walki tak 
w kraju, jak i poza jego gra­
nicami.

W szczytowym okresie 
zwycięstw, H itler panował 
nad całą niem al Europą — 
aż po Wołgę. Poza sferą jego 
podbojów pozostał przez ca­
łą wojnę jeden tylko euro­
pejski kraj walczący — Wiel­
ka Brytania — pięć państw 
neutralnych: Hiszpania, Por­
tugalia, Szwecja. Szwajcaria 
i Turcja.

przebiegu II w ojny świato­
wej było utworzenie koalicji 
antyfaszystowskiej, a także 
bitwa stalingradzka (od 10 
stycznia do 2 lutego 1943 r.) 
zakończona okrążeniem i

zniszczeniem arm ii niemiec­
kiej. Sytuacja rozpoczęła się 
gwałtownie zmieniać. 6 czer­
wca 1944 roku wojska b ry ­
ty jsko-am erykańskie w ylądo­
wały w Normandii, tworząc 
oczekiwany drugi front.

Ż ołn ierze  polscy 
p rzed  Iteicfcstagiem

Wojska koalicji antyfaszy­
stowskiej przeszły do ofensy­
wy.

W lecie 1944 roku wojska 
radzieckie wyzwoliły Polskę 
na  wschód od Wisły, w krót­
ce potem — część Jugosławii. 
Na jesieni kraje zaprzyjaź­
nione z Trzecią Rzeszą (Ru­
munia, Finlandia, Bułgaria) 
zawarły ze Związkiem Ra­
dzieckim układ rozejmowy, 
co oznaczało przełom w sy tu ­
acji wojskowej i politycznej.

Na zachodzie Europy w oj­
ska brytyjsko-am erykańskie 
do końca 1944 roku wyzwoli­
ły Francję i Belgię. Na prze­
łomie 1944 i 1945 roku ar­
mie sojuszników zachodnich 
utraciły impet natarcia, a w 
północnych Włoszech posu­
wały się bardzo powoli. D ru­
gi etap wyzwolenia rozpoczę­
ła w ielka ofensywa stycznio­
wa 1945 roku w Polsce. W 
ciągu trzech miesięcy wszy­
stkie kraje okupowane były 
wolne.

W ojna w Europie dobiega­
ła końca. Berlin znajdował 
się w  stalowych kleszczach 
wojsk radzieckich i 1 arm ii 
W ojska Polskiego. Walki 
przenosiły się coraz bliżej 
śródmieścia, Reichstagu i 
Kancelarii Rzeszy.

Jeszcze przed zamknięciem 
pierścienia wokół Berlina, 
wymknęło się w ielu czoło­
wych przedstawicieli reżimu, 
a ewakuacja drogą lotniczą z 
placów i ulic trw ała do sa­
mego upadku miasta.

W dniu 26 kw ietnia 1945 
roku rozpoczęły się walki o 
centrum  stolicy Niemiec.
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Nad całym m iastem  unosiły 
się smugi dym u przem iesza­
ne z pyłem rozpadających się 
ścian. W przygotowaniu a r­
tyleryjskim  brały udział 
ciężkie działa specjalnego 
przeznaczenia, podciągnięte 
do Berlina na odpowiednio 
przystosowanych torach. W a­
ga jednego pocisku wynosiła 
pół tony. W ciągu walki o 
Berlin wystrzelono ogółem 
1 800 000 pocisków arty lery j­
skich tj. ponad 36 000 ton że­
laza, z ponad 11 000 dział 
różnego kalibru. Obrona 
Berlina rozsypywała się.

W dniu 24 kw ietnia do­
wódcą garnizonu Berlina zo­
stał gen. arty lerii Helm uth 
Weidling — dowódca XLVI 
korpusu pancernego. H itler 
nakazał m u obronę do ostat­
niego żołnierza. Berlin był 
przygotowany na długotrw a­
łą obronę. Zgromadzono za­
pasy żywności i am unicji na 
30 dni.

„Charakterystyczną cechą 
zabezpieczenia inżynieryjne­
go obrony Berlina, zwłaszcza 
jego śródmieścia, była duża 
liczba specjalnie zbudowa­
nych żelbetonowych schro­
nów — piszą autorzy książ­
ki pt. Ostatni szturm. N aj­
większe z nich to naziemne 
żelbetonowe bunkry, każdy o 
rozm iarach umożliwiających 
ukrycie od 300 do 1000 lu ­
dzi. W yposażone one były

w 32 działa kalibru do 150 
mm (...) W szystkie bunkry 
wyposażono w urządzenia fil- 
tro-w entylacyjne, agregaty 
elektryczne, a także wyciągi, 
które dostarczyły amunicję 
bezpośrednio do dział”.

Zacięte walki w śródmieś­
ciu Berlina rozgorzały w 
dniu 29 kwietnia. Siedem 
arm ii radzieckich brało u ­
dział w  przedzieraniu się ku 
gmachu Reichstagu i Kance­
larii Rzeszy. W dniu 30 
kw ietnia wczesnym rankiem  
żołnierze 3 arm ii rozpoczęli 
szturm  Reichstagu. Atak był 
niezwykle gwałtowny. Trze­
ba było walczyć o każdą sa­
lę, o każdy korytarz. O godz. 
21.50 nad Reichstagiem po­
wiewał sztandar zwycięzców.

28 kwietnia podjęto decyz­
je o skierowaniu do walk o 
Berlin oddziałów W ojska 
Polskiego. Prosił o to Naczel­
ny Dowódca W ojska Polskie­
go gen. M. Rola-Żymierski, 
k tóry w  wywiadzie dla „Try­
buny Ludu” (1 m aja 1972 r.) 
tak  o tym  wspom ina: „M oty­
wowałem to trw ającą od w ie­
ków walką z Niemcami, og­
rom nym i ofiarami, jakie na­
ród polski poniósł w  toczącej 
się wojnie, podkreślając, że 
udział ten będzie dla ludo­
wego Wojska Polskiego n a j­
większą nagrodą i zaszczy­
tem. Marszałek G. Żuków 
odpowiedział, że w tej spra­

wie zwróci się do Naczelnego 
Dowódcy M arszałka Józefa 
Stalina i zawiadomi mnie te ­
lefonicznie o decyzji.

Ckoło godziny 12 w nocy 
m arszałek Żuków powiado­
mił mnie telefonicznie, że 
towarzysz Stalin zaaprobo­
wał moją prośbę. Dowództwo 
Frontu Białoruskiego w yda­
ło już dowódcy 1 arm ii roz­
kaz, aby skierować jedną dy­
wizję polską na samochodach 
ciężarowych na przedmieście 
Berlina”.

Wraz z 1 Dywiją Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki w 
walkach o Berlin brały u ­
dział 2 brygada arty lerii ha­
ubic, 1 brygada moździerzy i 
6 zmotoryzowany batalion 
pontonowo-mostowy. Ogółem 
w bezpośrednich walkach o 
Berlin uczestniczyło około 
12 000 żołnierzy polskich.

Po ciężkich w alkach żoł­
nierze polscy opanowali w y­
znaczone obiekty, zlikwido­
wali opór nieprzyjaciela, 
otwarli czołgom drogę do 
dzielnicy rządowej, m.in. na 
ty ły  Reichstagu do Bram y 
Brandenburskiej i Kancelarii 
Rzeszy.

W dniu 30 kw ietnia czoło­
we oddziały radzieckie do­

tarły  na odległość 600—800 
m od schronu Hitlera. Wów­
czas to, około godz. 15.30 
najbliżsi współpracownicy 
Hitlera usłyszeli w  aparta­
mencie H itlera pojedynczy 
strzał, gdy otworzyli drzwi, 
ujrzano leżącego na kanapie 
Hitlera, który  strzelił sobie 
w usta. Obok niego leżała 
m artwa, poślubiona dwa dni 
wcześniej, Ewa Braun. Zwło­
ki ich wyniesiono do ogrodu, 
oblano benzyną i podpalono.

Rankiem, 2 maja, w  Berli­
nie rrrlkły ostatnie strzały. 
Kończyła się bitw a o Berlin, 
jedna z najw iększych w tej 
wojnie. W bitw ie tej rozbito 
zgrupowanie niemieckie li­
czące: 70 dywizji piechoty,
12 pancernych i 11 zm otory­
zowanych. Wzięto do niewo­
li około 480 000 żołnierzy 
niemieckich, zdobyto ponad 
1 500 czołgów i dział pancer­
nych. 4 500 samolotów.

Koniec wojny i kapitu la­
cja Trzeciej Rzeszy były 
kwestią dni. Ostatecznie akt 
bezwarunkowej kapitulacji 
Niemiec został podpisany w 
Berlinie w  dniu 9 m aja 1945 
roku o godz. 0.43. Zakończy­
ła się wojna, nastał czas po­
koju, który pomimo różnych 
zagrożeń przetrw ał 40 lat.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <•"»
w opracowaniu bpa M. R O D E C O

S ra ln o -rac jo n a lis ty czn y m  u k ie ru n k o w an iu : L am ennais ,  et u de 
d ’his toire poli tiąue et religieuse  (1892), czyli Lam ennais ,  
s tu d iu m  z  za k r e su  his torii po li tyczn e j  i relig ijnej;  L ’evo lu -  
t ion  poli t iąue  et sociale de l’Eglise  (1893), czyli E wolucja  
poli tyczna  i społeczna Kościoła.

Spytek  z M elsz tyna  — (ur. ok. 1398, zm. 1439) — przy ­
w ódca po lsk ich  -*• husy tów .

S ta b a t M ate r D olorosa — (łac. =  S ta ła  M atk a  B oleściw a)
— to  p ie rw sze  słow a, pochodzącego z X III  w . re lig ijnego  
u tw o ru  poetyck iego  (->■ sekw encji), o ;.iew ającego  siedem  
boleści N ajśw . M ary i P an n y , poem at a u to rs tw a  p ra w d o ­
podobn ie  Jaco p o n a  da  T odi (ur. ok. 1228, zm. 1306). U tw ór 
ten  w  X V III w . K ościół R zym skoka to lick i w łączył do sw ojej 
litu rg ii (w 1727 rek u ). T reść  te j sekw encji, n azy w an ej k ró tk o  
Sta ba t  M ater,  b y ła  i je s t n a tch n ien iem  o raz  osnow ą w sp a ­
n ia łych  kom pozycji m uzycznych  n a jzn ak o m itszy ch  kom po­
zytorów  tak ich , ja k : P a le s tr in a , S ca rla tti, Pergo lesi, S ch u ­
bert, Szym anow ski, P endereck i.

S tab lew sk i F lo rian  — (ur. 1841, zm. 1906) — w p ie rw  ks.. 
od 1891 ro k u  a rcy b isk u p  gn ieźn ień  .ko-poznańsk i, p o lity k  i 
społecznik , u s iłu jący  k o n sek w en tn ie  rea lizow ać zalecenia  
en cy k lik i - R e ru m  n o v a ru m ; poseł do se jm u  od 1876 r. 
w p ierw  p rusk iego , n a s tęp n ie  n iem ieck iego . B ron ił po lsko­
ści, chociaż usiłow ał to  czynić i  czynił m e todam i po lityk i 
ugodow ej, kom prom isow ej, chcąc u n ik n ąć  w iększego, gdy 
m usia ł, w y b ie ra ł tzw . m n ie jsze  zło. G łów ną osto ję  po lsko ­
ści w idz ia ł p rzede  w szystk im  w  tw o rzen iu  i o taczan iu  sw oją 
bezpośredn ią  tro sk ą  w ie lu  b rac tw , tow arzy s tw , o rganizacji 
kościelnych, co rzeczyw iście  p rzyn io sło  d la  P o lsk i dobre 
owoce.

S tąch  P io tr  — (ur. 1886, z m j — ks. rzym skokato l., od

1921 ro k u  p ro fe so r egzegezy P ism a św . N ow ego T estam en tu  
w un iw ersy tec ie  Ja n a  K azim ierza  w e L w ow ie. Je s t a u to ­
rem  w ielu  książek , recenzji, a rty k u łó w . Do p ierw szych  jego 
prac  należą  m .in. n a s tęp u jące  pozycje : N ieom ylność  C h r y ­
stusa  w  k w e s t i i  eschatologicznej.  S tu d iu m  egzegetyczno- 
-apo logetyczne (1922); V /ypędzen ie  p r z e k u p n ió w  ze ś w ią ty ­
ni (1923); Posels tw o  św. Jana  Chrzciciela do C h rys tu sa  w  
św ie t le  his torii egzegezy  i k r y t y k i  b ib l i jne j  (1924); S y o n izm  
a od budow a P a le s tyn y  w  osta tn iej dobie  (1925); W ierzenia  
chrześcijan o ko ń cu  św ia ta  (1927); W rażen ia  z  podróży  do 
Z ie m i  Ś w ię te j  (1928) i n a s tęp n ie  w ie le  innych  jeszcze ty­
tu łów .

S tac je  M ęki P ań sk ie j — (łac. s ta tio  =  s tan ie  n a  p o ste ­
ru n k u , za trzy m an ie  się...) — to  w  teolog ii ch rześc ijań sk ie j 
zrazu  siedem , a od X V IIX V III  w. 14 najw ażn ie jszy ch  w y ­
darzeń , s tac ji, scen  z k rzyżow ej drogi, D rcg i M ęk i P a n a  
Jezusa, k lo re  s ta ły  się p rzed m io tem  p ra c  m a la rsk ich  i rzeź­
b ia rsk ich  m is trzó w  ju ż  w  X III/X IV  w. N astęp n ie  poczęto 
ob razy  te , w zg lędn ie  rzeźby  um ieszczać w  kościo łach , gdzie 
s ta ły  się s ta c jam i ro zp am ię ty w an ia  scen  z M ęki Jezusa 
C hrystu sa , ja k ie  p rzed staw ia ły . T reść  ty ch  zbaw czych w y ­
darzeń  je s t w  K ościo łach  K a to lick ich  p rzedm io tem  nab o żeń ­
stw a, zw anego -»■ D rogą K rzyżow ą, a rów n ież  — chociaż w 
innym  zak re s ie  i u jęc iu , w  — G orzk ich  Ż alach .

S ta ld e r K u rt — (ur. 1912) — szw ajcarsk i starokato lick i,od  
1937 ro k u  ksiądz, w  1959 ro k u  uzyskał d o k to ra t teologii w 
B ernie, w  1960 ro k u  zosta ł p ro feso rem  nadzw ., a  ju z  w  
1962 ro k u  zw yczajnym  egzegezy P ism a  św. N ow ego T e s ta ­
m en tu , k a te c h e ty k i i h o m ile ty k i na  C hrześc ijań sk o k a to lic - 
k im  W ydzia le  U n iw ersy te tu  w  B em ie . Je s t au to re m  w ielu  
książek  i a rty k u łó w . Spośród  jego  bogate j tw órczości tu  
należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące  ty tu ły : Das W e rk  des Geistes



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Kiedy mówić 
prawdę?

C h rześc ijan in  s ta ra ją c y  się p ro ­
w adzić  życie  zgodne z zasadam i 
sw ojej w iary , p rzeczy taw szy  po­
w yższy ty tu ł, m oże w y raz ić  zdzi­
w ien ie : Czyż m ożna  s taw iać  ta ­
kie py tan ie  w  ka to lick im  czaso­
p iśm ie?  P rzecież odpow iedź 
p raw dziw ego  u czn ia  C h rystu so ­
w ego m oże i p o w in n a  być ty lko  
je d n a : Z aw sze! J a k  się  jed n ak  
p rzek o n am y  niżej, z tym  m ó w ie ­
n iem  p ra w d y  zaw sze i w szędzie 
n ie  je s t sp ra w a  p ro s ta , bo p ra w ­
d a  m oże p rzy w racać  zdrow ie, ale 
też m oże zabić . Z apoznaw szy  się 
z tre śc ią  n in ie jsze j gaw ędy  p rze ­
konam y  się, czy je j ty tu ł by ł u - 
zasadniony .

Było to  pod  kon iec  okupacji. 
Z iem ia  k ie leck a  p o w staw a ła  do 
zb ro jn e j w a lk i o p rzysp ieszen ie  
d n ia  w yzw olen ia . N ie było p r a ­
w ie w iosk i, w  k tó re j n ie  is tn ia ł 
by p rzy n a jm n ie j k ilkuosobow y 
oddzia lik  p a rty zan ck i. P ew nego 
d n ia  c h a tę  pod lasem  otoczył 
k o rd o n  N iem ców . P rzyszli

schw y tać  dow ódcę „leśnych b a n ­
dy tów ”. T ak im  m ian em  o k reś­
la li h itle row cy  pow stańców . De- 
n u n c ja to r  zapew n ił o k upan tów , 
że gospodarz nocu je  w  dom u. 
Ż an d arm i p rzew rócili dosłow nie 
w szystko  do góry nogam i, ale 
n ie  znaleźli p a rty zan ta . S traszy li 
żonę i dw óch chłopców  w  szko l­
n ym  w ieku  lu fam i k a rab in ó w , by 
pow iedzie li gdzie schow ał się o j­
ciec. Bez sk u tk u . W tedy  esesm an 
k ie ru ją c y  ak c ją , kaza ł w ycofać 
się sw oim  ludziom  do sien i. P is­
to le t w e tk n ą ł do k ab u ry , a z 
m a p n ik a  w y ciąg n ą ł d w ie  tab licz ­
k i czekolady. J e d n ą  po d aro w ał 
chyba cz te ro le tn ie j dziew czynce, 
siedzącej z ogrom nym  strach em  
w  rogu  łóżka. D ając dziecku  cze­
ko ladę  u śm iech n ą ł się  i p ow ie­
dział : W idzisz m a lu tk a , m am  jesz­
cze je d n ą  czekoladę d chcę ją  
dać tw o jem u  ta tu s io w i, ty lko  n ie  
m ogę go znaleźć, ta k  się dobrze 
schow ał. P okaż  mi, gdzie je s t 
tw ó j ta tu ś , bo on też chce zjeść 
czekoladę. D ziew czynka n ie  zro ­
zum iała  rozpaczliw ego  p łaczu  
m atk i. P o b ieg ła  do chlebow ego 
p ieca  i w sk aza ła  n a  palące  się w 
n im  ognisko. „T am  je s t  m ój ta ­
tu ś” — pow iedzia ła . N iem cy w y­
gasili ogień i o d k ry li pod spo­
dem  b laszane  drzw iczk i w io d ą­
ce do sk ry tk i. Z a chw ilę  w y cią ­
gnęli s ta m tą d  poszuk iw anego  i 
zab ra li ze sobą. Ju ż  n igdy  nie 
w rócił do dom u. Z ab iła  go p ra w ­
dom ów ność córeczki. N ik t nie 
m oże m ieć p re te n s ji do tej 
dziew czynki. D ziecko m yślało , że 
rob i dobrze. P rzy k ład  pow yższy 
s tan o w i ja s k ra w ą  ilu s trac ję  p ro ­
blem u.

P ism o św ięte  dom aga się k a ­
tegorycznie, by  człow iek  m ów ił 
p raw d ę  i n ig d y  n ie  k łam ał. J e s t 
to w ym óg nasze j n a tu ry  u k sz ta ł­
to w an e j n a  ob raz  i podobieństw o

najw yższej P ra w d y  — P a n a  Bo­
ga. K onieczność m ów ien ia  p ra w ­
dy  w yp ływ a też z fa k tu  naszego 
życia w e w spólnocie  ludzk ie j. 
Ż ycie w  w ie lk ie j ludzk ie j ro d z i­
n ie  bez p ra w d y  byłoby po p ro s­
tu  koszm arem . A le też  to sam o 
życie w ykazu je , że bez p o ró w ­
n a n ia  m n ie jszy m  złem  byłoby w  
pew nych  w ypadkach  k łam stw o  
niż w y jaw ien ie  p raw dy . J a k  po­
godzić te  d w a w ym ogi: bez­
w zg lędny  zakaz  k łam stw a , n a ło ­
żony przez  O b jaw ien ie , z k o ­
n iecznością  n ie u ja w n ia n ia  p ra w ­
dy w  specyficznych  okolicznoś­
ciach. J a k  w  każdym  postępow a­
n iu , ta k  i w  w y rażan iu  p raw dy , 
człow iek  p o w in ien  k ie row ać  się 
roz tro p n o śc ią  i m iłością. Im  p o ­
w in n a  być podpo rząd k o w an a  n a ­
sza p raw dom ów ność . Je ś li k toś 
był z łodziejem , ale p rzes ta ł k ra ść  
i d aw ne  p rze s tęp s tw a  s ta ra  się 
n a p ra w ić  i odpokutow ać, to m i­
łość i  szacunek  d la  b liźn iego  za­
b ra n ia  rozp o w iad an ia  lub  p rzy ­
p o m in an ia  g rzechów  tego czło­
w ieka. P raw o  pań stw o w e  stosu je  
po pew nym  okresie  w obec k a ­
ran y ch , p row adzących  później 
uczciw e życie, zw yczaj puszcza­
n ia  w  n iepam ięć  n a w e t fa k tu  
o d b y w an ia  kary . L udzie  ci nie 
m uszą p isać  w  życiorysach, że 
siedzie li w  w ięzien iu . N ie w olno 
n am  m ów ić bardzo  p rzy k re j 
p raw d y  człow iekow i cho rem u  na  
serce, bo to  m oże spow odow ać 
jego  śm ierć. Czy w ięc m am y  
k łam ać?  N ie! Pozostało  n a m  do 
dyspozycji w ie le  sposobów  w y­
m ija jący ch  in fo rm ac ji czy odpo­

w iedzi. Z baw icie l zap y tan y  o to, 
k iedy  będzie  kon iec  św ia ta , od­
pow iedzia ł, że o tym  d n iu  w ie  
ty lko  O jc iec  n ieb iesk i.

N ajlepszym  sposobem  uszano ­
w an ia  p ra w d y  je s t m ilczenie. N a ­
w et p ra w d  n a tu ry  re lig ijn e j n ie  
w olno w ypow iadać  w  każdej o- 
koliczności i n a  każdym  m ie js ­
cu. U m o ra ln ian ie  p ijak a , gdy 
on je s t pod w pływ em  alkoholu , 
a lbo w  g ron ie  kolegów  od k ie ­
liszka, n ie  p rzyn iesie  popraw y  
stro fow anego , lecz m oże w yw o­
łać  jego w zb u rzen ie  i pom nożyć 
grzechy. N ajlepszym  sposobem  
je s t opuszczenie złego to w arzy ­
s tw a  zam ia s t g łoszenia m u  k a ­
zan ia . S am  P an  Jezu s upo m in a : 
„N ie rzu ca jc ie  pe re ł p rzed  w iep ­
rze, an i n ie  d aw ajc ie  psom  tego, 
co św ię te”. Po  to  dosta liśm y  od 
S tw órcy  rozum , by  s ię  n im  k ie ­
row ać  w  sto sow an iu  naszych  o- 
sob istych  środków  p rzekazu  
p raw dy . Język , gesty, m im ika , 
a p rzede  w szystk im  czyny, m u ­
szą być zgodne z p ra w d ą  i zaw ­
sze d a lek ie  od k łam stw a. N aw et 
w śród  naszych  w rogów  m usim y 
się trzy m ać  te j zasady. P an  J e ­
zus m ów ił k iedyś do A posto łów : 
„Oto posy łam  w as  ja k  ow ce m ię ­
dzy w ilk i. B ądźcie  ro z tro p n i ja k  
w ęże i za razem  n iesk az ite ln i ja k  
gołęb ice”. W arto  p am ię tać , że 
je s t  w ie lu  b o h a te rsk ich  m ęczen ­
ników , k tó rzy  oddali życie za 
p raw d ę  — jed n i n a  je j p o tw ie r­
dzenie , a  d rudzy  ch ron iąc  je j ta ­
jem nicy .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »«>

in  der H eiligung  bei Paulus  (1962), czyli Dzieło Ducha w  
u św ięcen iu  w ed łu g  Pawła; O rtsgem einde-K irche-Au tor i tS . t  
in  der S ich t  des N. T e s ta m en ts  (1965), czyli P a rafla-Kośció ł-  
-a u to ry te t  w ed ług  N. T e s ta m e n tu ;  M in istere  et la icat  (1969), 
czyli K a p ła ń s tw o  (służba d u szp as te rsk a , sak ra m e n ta ln a , n.) 
i  la ikat; Die W irk l i c h k e i t  Jesu  C hris ti  er fahren . Eklesioso-  
logische U n tersu chu ng en  un d  ihre  B ed e u tu n g  fu r  die E x is-  
t en z  vo n  K irche  h eu te  (1984), czyli R zeczyw is tośc i  Jezusa  
C hrys tusa  doświadczyć.  B ad an ia  eklezjo logiczne... Spośród 
zaś licznych  a rty k u łó w , d ru k o w an y ch  g łów nie w  IK Z  (In ­
te rn a tio n a le  K irch lich e  Z e itsch rift, czyli M iędzynarodow e 
C zasopism o K ościelne), tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące  po­
życie: Episkopos  (1971, 200, IK Z), czyli B isku p ;  Aposto lische  
Su kze s s io n  u n d  Eucharis tie  bei C lem ens  R om anus ,  Irenaus  
u n d  Igna tius  v o n  A n tioch ien  (IK Z, 1972 i 1973 — 231 i 100); 
AutoritiLt im  N eu en  T e s ta m e n t  (IK Z 1976 i 1977 — 163, 
224,1), czyli A u to r y te t  w  N o w y m  T estam encie .

Stałość — to  w  ascetyce ka to lick ie j w y trw a łe  (-> w y ­
trw ałość) i m ężne  (-* m ęstw o), ciągłe, a  w ięc w łaśn ie  sta łe , 
n ieza leżn ie  od sy tu ac ji i okoliczności, d ążen ie  do w łasnego  
i b liźn ich  u św ięcan ia , dosk o n a len ia  się, szerzen ia  i zdoby­
w an ia  dob ra . D obra, k tó ry m  osta teczn ie  w  pe łn i je s t ty lko  
i jed y n ie  -*• Bóg. A do  B oga m a obow iązek  s ta le  dążyC, 
p rzyb liżyć  się d o  Niego, do Jego  doskonałości, k ażdy  czło­
w iek , p rzy k ład em  zaś pow in ien  być ch rześc ijan in . Ze s ta ło ­
ścią łączy  się w  g ran icach  -*• roz tropnośc i s t a n o w c z o ś ć ,  
a w ięc  trz y m a n ie  się p rzy  słu szn ie  p o d ję ty ch  d o b ry ch  po­
stan o w ien iach  w  zdobyw an iu  i rea lizac ji d o b ra  w  sensie  
m ora lnym , re lig ijn y m  — w yżej sp recyzow anym .

Stang W illiam  — (ur. 1854, zm. 1907) — am ery k ań sk i 
ksiądz, n a s tęp n ie  b isk u p  rzym skokato lick i, a rów n ież  przez 
p a rę  la t  p ro feso r teo log iii p a s to ra ln e j w  am ery k ań sk im  ko­
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leg ium  w  L o w an ium  (Belgia). J e s t au to rem  k ilk u  p rac , z 
k tó ry ch  tu  należy  w ym ien ić  n a s tę p u ją c e : Pastora l-Theology  
(1897), czyli Teologia pastoralna; Theologia  moralis  (II w yd. 
1907), czyli Teologia m oralna; Historiographia ecclesiastica  
(1897), czyli Kościelna his toriografia; A  B usiness  G uide for  
Priests  (1899), czyli P rze w o d n ik  duszpas te rzo w an ia  dla k a p ­
łanów ; Sp ir i tu a l  Pepper and  S a l t  (1902), czyli D uchow y  
pieprz  i sól; T h e  H oly  Hour  (1907), czyli Ś w ię ta  godzina  
adoracji.

S ta n o w czo ść ------ > stałość

Stanow e łaski — (-*- Ł aska) — to  u dz ie lane  przez; Boga 
w ed łu g  Jego  w oli n adp rzy rodzone  w spom ogi naszym  p rzy ­
rodzonym  n a tu ra ln y m  i p o m nażan ie  ew en tu a ln ie  ju ż  o- 
trzy m an y ch  u p rzedn io  i p o siad an y ch  sił, w arto śc i, n ad p rz y ­
rodzonych  po trzeb n e  do dobrego (w  p o jęc iu  e ty k i k a to lic ­
k ie j) w y k onyw an ia  obow iązków  stanu , zw łaszcza do d o b re ­
go w y p e łn ian ia  obow iązków  przez  tych , k tó rzy  p rzy ję li s a ­
k ra m e n t k ap łań s tw a  i s a k ra m e n t m ałżeństw a.

Starokatolickie K ościoły — (-> K ościół) — p ow sta ły  po 
I soborze w a ty k ań sk im  (1869— 1870) ja k o  p ro te s t p rzec iw  
ogłoszonem u n a  n im  dogm atow i o n ieom ylności b isk u p a  
R zym u — pap ieża  i jego  n ad rzęd n e j u n iw e rsa ln e j ź ró d ło ­
w ej w ład zy  b isk u p ie j i ju ry sd y k cy jn e j w  K ościele.

In sp ira to rem  i g łów nym  in ic ja to rem  oraz o rg an iza to rem  
tego p ro te s tu  by ł p rzede  w szystk im  -*■ ks. d r  J a n  Józef 
Ig n acy  D 611 i n  g e r, p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  M onachium , 
z k tó ry m  zb io row ą d e k la ra c ję  p rzec iw  „now ej a n ie s ły ch a­
nej n au ce” (idzie o n ieom ylność itd . pap ieża , n.) podpisało  
44 p ro feso ró w  u n iw e rsy te tu  m onach ijsk iego , a  p rzyłączyli 
się n a s tęp n ie  do n ich  i in n i rzym skokato liccy  księża  i p ro ­
feso row ie un iw ersy teccy  z: F ry b u rg a  badeńsk iego , B onn,



Ś ladam i Apostoła P a w ła

ANTIOCHIA
Dla początków Kościoła syryjska Antiochia była miejscem  

jeszcze ważniejszym od Damaszku. Tyleż zachwycający co i 
godny głębszej refleksji jest fakt, iż wiara Chrystusa rozwi­
nęła się tak trwałe i prężnie tam, gdzie podstawy pogaństwa 
były odgórnie ugruntowane, oparte w dawnej tradycji i sze­
roko promieniujące. A przecież pod wpływem św.św. Barnaby 
i Pawła syryjska stolica staje się faktycznie pierwszym Koś­
ciołem „wśród pogan” i zarazem ruchliwym ośrodkiem re- 
ligijno-misyjnym.

A n tioch ia  n ad  O ron tesem  
(zw ana ta k  w  od różn ien iu  od 
in n y ch  m ia s t tego im ien ia ) by ła  
m iastem  sto sunkow o m łodym  i 
pow sta łu  w  300 r. p rzed  C hr. na 
rozkaz  jednego  z w odzów  A lek ­
sa n d ra  W ielkiego. S eleukos I 
nazw ał p rzyszłą  stolicę n a  cześć 
sw ego o jca A n tiocha , z ak ła d a jąc  
ją  rów nocześn ie  z trz em a  in n y ­
mi m ias tam i (Seleucją, L aod ike- 
ją  i A pam eją ). S y ry jsk i m o n a r­
cha  dob rze  w ied z ia ł co rob i, bo ­
w iem  p rzec in a ły  się  tu  d rog i łą ­
czące św ia t ś ródz iem nom orsk i z 
M ezopo tam ią  i A z ją  M niejszą, 
z P a le s ty n ą  i in n y m i k ra ja m i 
po łu d n ia , zaś w zd łuż  O ron tu  
b ieg ł s ta ry  sz lak  k a ra w a n  k u ­
p ieck ich . P rzed tem  bez pow o­
d zen ia  p ró b o w ał tego sam ego je ­
go ry w al, A n tygon  os Jednook i. 
Po łożone u stóp  po tężne j góry 
m iasto  m iało  po łączen ie  z m o­
rzem  przez  sp ław n y  odcinek  
O ron tesu , choć jego w łaśc iw ym  
p o rtem  b y ła  S eleucja .

W span ia łość  sto licy  sy ry jsk ich  
S e leuk idów  — rozbudow yw anej 
i u p ięk szan e j p rzez  ko le jnych  
m on arch ó w  — u s iłu ją  oddać 
liczne  opisy an tycznych  au to rów . 
P o d o b n ie  ja k  D am aszek, bogate  
i dogodn ie  położone m ias to  było 
łakom ą p o k u są  d la  różnych  zdo­
byw ców , n ad to  n iszczyły  je  je ­
szcze k o le jn e  trz ę s ie n ia  ziem i. 
M im o to, w  epoce rządów  rzy m ­
sk ich  u w ażan e  by ło  za trzec ie  
m iasto  im p eriu m , m iało  w łasn y  
sam orząd , było  s iedzibą  p ro k o n - 
su la  i służy ło  za bazę  w y p raw  
w o jen n y ch  p rzeciw ko  k ró lestw om  
n a  W schodzie.

Żydzi p a les tyńscy  m usie li m ieć 
m ało  życzliw y sto su n ek  do A n ­
tioch ii, k tó ra  k o ja rzy ła  się  im  z 
obm ierz łym i p ra k ty k a m i p o g ań ­
sk im i o raz  z o k ru tn y m i p rze ś la ­
do w an iam i za czasów  A n tio ­
ch a  IV. O podal g rodu  is tn ia ło  
bow iem  w ie lk ie  sa n k tu a riu m  
A pollina  w  D afne  (s tąd  częsta 
n azw a  A n tio ch ia  E p idafnes), a 
w  g ran icach  m ia s ta  — dw ie  
w ie lk ie  św ią ty n ie  jego  op iekuna, 
Z eusa. U osobien iem  szczęśliw e­
go losu m ia s ta  b y ła  n a to m ia s t 
bogin i T yche (F o rtuna), k tó re j 
p ięk n y  posąg  dzie ła  E u tych idesa  
zachow ał się  do dziś. Z n an y  z 
opow ieści o um ęczen iu  E leaza ra  
(2 M ach 6,18—31) i s iedm iu  b ra ­
ci (2 M ach 7,1—41) k ró l A ntioch  
IV  E p ifanes (O bjaw iony), k tó ry  
sam  ogłosił s ię  bogiem , po d d a ł 
Żydów  p ie rw szym  w ie lk im  p rz e ­
ślad o w an io m  re lig ijn y m , jak ie  
późn ie j m ia ły  s tać  się  u dzia łem  
p ierw szych  ch rześc ijan . Z a jego 
rządów  n a w e t Je ro zo lim ę  p rz e ­
m ian o w an o  okresow o n a  A n tio ­
chię, co by ło  szczególną obrazą  
d la  w yznaw ców  Jah w e . 

h  Jednak  w*r<W siedm iu  po»

m ocników  aposto łów  spotykam y 
p ro ze litę  M iko ła ja  z A n tioch ii, 
k tó ry  n a  ró w n i z in n y m i o trzy ­
m u je  k ap łań sk ie  św ięcen ia  (Dz 
6,5—6). P ie rw s i uczn iow ie  C h ry ­
s tu sa  d z ia ła li w  m ieśc ie  p rzed  
przybyciem  aposto ła  B arnaby , bo 
znaleźli się ta m  jak o  uchodźcy 
tu ż  po  śm ierc i św . S zczepana w 
34 r. i ob ję li sw ą  n a u k ą  n ie  ty l­
ko m iejscow ych  Żydów , lecz i 
„G reków ” (Dz 11,19—21), k tó ­
rych  n aw ró c iła  się  „w ie lka  licz ­
b a ”. P ra c a  ta  ożyw ia się  jeszcze 
b a rd z ie j, gdy  z jaw ia  się  B a rn a ­
ba, k tó ry  ch y b a  ok. 43 r. sp ro ­
w ad za  też do  pom ocy  S zaw ła  z 
T a rsu  (Dz 11,22—26).

T eraz  zachodzą dw a w y d a rze ­
n ia  epokow e w  życiu  przyszłego 
K ościoła. G m in a  an tio ch eń sk a , 
założona p rzez  g rupę  u c iek in ie ­
rów  i osadzona w  obcym , poza- 
p a le s ty ń sk im  środow isku , m a 
szczególny c h a ra k te r  i w a ru n k i 
d z ia łan ia . J e s t  p ie rw szą  gm iną, 
do k tó re j ta k  liczn ie  g a rn ą  się 
„pogan ie”, tj. ci w szyscy, k tó rzy  
n ie  u z n a ją  reg u ł p ra w a  m ojże­
szow ego. G dyby  p o d k reś lać  tę  
odm ienność  i p rzec iw staw iać  ją  
g m in ie  je rozo lim sk ie j, n a d e r  ła ­
tw o  m ógłby n a s tąp ić  n iep o żąd a­
n y  rozłam . A le s iln ie jsze  je s t 
poczucie jedności, w o la  d ia logu  i 
chęć n ie s ien ia  pom ocy  (Dz 
11,29—30). W  każdym  ra z ie  ta  
w spó lno ta  d z ia ła ją ca  w  m ieście  
Z eusa, A po llina  i T yche m usia ła  
być dość liczn a  i p rężn a , skoro  
po raz  p ie rw szy  zaczyna się 
określać  ją  m ian em  „chrześc i­
ja n ” (Dz ll,2 6 b ).

J e s t  ro k  44 po śm ierc i N a ­
uczyciela , gdy aposto łow ie  p ro ­
w adzą  ożyw ioną dzia ła lność  w o­
kół zap ew n ien ia  łączności obu 
gm in  (Dz 12,25), b y  późn ie j w y­
ruszyć z S e leuc ji n a  p ie rw szą  
w y p raw ę  m isy jn ą  (Dz 13,1— 4). 
P o  pow roc ie  zdali z n ie j re la c ję  
gm in ie  w  A n tioch ii, pozosta jąc  
ta m  „dość d ługo” w śród  uczniów  
(Dz 14,26—28), pók i p rzed  49 r. 
różn ice  w śró d  w ie rn y ch  n ie  n a ­
b rzm ia ły  ta k , że należało  je  ro z ­
strzygnąć  w  Jerozo lim ie , gdzie w  
istocie  zap ad ły  decyzje  do tyczą­
ce dalszych  m isji św . P aw ła . 
T en p ie rw szy  sobó r K ościoła 
zw any  je rozo lim sk im  lub  a ­
posto lsk im , zdecydow ał o je ­
go w iększym  o tw arc iu  1 p ow ­
szechności, p rzec iw s taw ia jąc  się 
o fic ja ln ie  zw o lenn ikom  ju d eo - 
ch rześc ijań s tw a , p rag n ący m  ko­
n ieczn ie  poddać  naw róconych  
tak że  rygorom  p ra w a  żydow ­
skiego (Dz 15,1—21). Do tych  
osta tn ich  n a leż a ł tow arzysz  apo ­
sto ła , T y tu s  — G rek  zapew ne  z 
A n tioch ii, k tó ry  późn ie j s ta je  się 
jed n y m  z cennych  w sp ó łp raco w ­
n ików  św . P aw ła  (Ga 2,1—3).

Wprawce Kościół jergzoiirrł-

A postolow le Piotr 1 Paw eł na obrazie El Greco

Antioch IV Epifanes 
— prześladowca Żydów

ski poszedł w ów czas n a  k o m ­
p ro m is w  „sporze  an tio ch eń ­
sk im ” (Ga 2,9— 10), lecz p o jed ­
n a n ie  to  n ie  by ło  zupełne , o 
czym  św iadczy  w y m ian a  zdań  z 
p rzyby łym  do A n tioch ii św . P io ­
trem , k tó rem u  św . P aw e ł jaw n ie  
zarzuc ił so lid ary zo w an ie  się  z 
ju d a izu jący m i gorliw cam i (Ga 
2,11— 14). Poza  ty m  gm ina w  
A n tioch ii — m ieśc ie  św . Ł u k a ­
sza — uzy sk u je  w sp a rc ie  w  oso­
b ach  S y lasa  i być m oże Ju d y  
(Dz 15,22—35). R ów nież w  d ru g ą  
i trz ec ią  podróż m isy jn ą  św . P a ­
w e ł w y ru sza  z tego  m iasta , k tó ­
re  będąc  ko leb k ą  K ościo ła bez 
w pływ ów  ju d a izm u , zam ien i­
ło  się  jak b y  w  n a s tę p n ą  „S to ­
licę  A posto lską” — zw łaszcza po 
z jaw ie n iu  się  św . P io tra . Is tn ie ­
je  dom niem an ie , że zna laz ł się 
on ta m  ju ż  w  44 r., po cudow ­
nym  u w o ln ien iu  z w ięz ien ia  H e­
ro d a  A gryppy  (Dz 12,17), zaś św . 
J a n  Z ło tousty  p o d a je , że p e łn ił 
on tam  fu n k c ję  b isk u p a  przez  
siedem  la t  — p raw d o p o d o b n ie  w  
la ta c h  36—38 po C hr.

M ożna dziś obejrzeć  to  m ie j­
sce, gdzie  p rzypuszcza ln ie  doszło 
do d y sp u ty  m iędzy  dw om a A po­
sto łam i. Je s t to  tzw . g ro ta  św. 
P io tra  opodal m iasta , p rz e b u ­
do w an a  p rzez  średn iow iecznych  
ferzygo^sOW P9 fco.śdól z  gotyc­

k ą  fasad ą . M iejsce to , gdzie 
p rzech o w u je  się  p a m ią tk i ch rze ­
śc ijań s tw a , je s t obecn ie  odw ie­
d zan e  p rzez  p ie lg rzym ów , zaś 
sam  fa k t  p oby tu  N am ies tn ik a  
C h ry stu sa  p ro za iczn ie  u p a m ię t­
n ia ją  coroczne „T arg i św . P io ­
t r a ”.

A le  dzis ie jsza  A n tio ch ia  (A n- 
takya) w  g ran icach  T u rc ji m ało  
p rzy p o m in a  to  ożyw ione i lu d n e  
m iasto  ja k im  by ła  p rzed  w ie k a ­
mi. U rodził się  tu  św . J a n  Z ło to­
usty, rzym sk i h is to ry k  A m m ia- 
nu s M arce llinus i pogańsk i f ilo ­
zof L iban iu sz . C esarz  Ju lia n  
A p o sta ta  p ró b o w ał tu  w skrzesić  
pogaństw o , a le  i ro zk w ita ła  tu ­
ta j  ch rześc ijań sk a  „szkoła  a n tio ­
c h eń sk a” z L u c jan em  i D iodo- 
rem  n a  czele, dz ia ła ł św . H iero ­
n im , b isk u p -m ęcz en n ik  św . Ig n a ­
cy, T eofil i E w agriusz . S iady  
ch rześc ijań sk iego  m a rty riu m  z 
IV  w . o d k ry ły  p rzed  w o jną  
f ra n cu sk o -am ery k ań sk ie  w yko­
p a lisk a , lecz poza ty m  n ie  o s ta ­
ły  się  ch rześc ijań sk ie  pozosta ło ­
ści p rócz b izan ty jsk ieg o  kościo ła 
zam ien ionego  n a  m eczet H abib  
N adżar.

U czyn iona w  końcu  V w. s ie ­
dzibą  p a tr ia rc h a tu , A n tioch ia  
b y ła  zarów no  m iejscem  k o le j­
nych  soborów  p ro w in c jo n a ln y ch  
w  I I I  i IV  stu lec iu , ja k  i w idow ­
n ią  ta k ic h  h e rez ji ja k  n e s to ria -  
n izm  i a rian izm . A le jeszcze w  
IV  w . J a n  Z ło tousty  p isa ł, że l i ­
czyła p rzesz ło  200 tys. m iesz­
kańców . Po  zniszczeniu  p rzez  
P e rsó w  w  540 r., cesarz  J u s ty ­
n ia n  odbudow ał ją  pod  n azw ą 
M iasta  Bożego (T heupolis). P o ­
tem  przysz ły  la ta  da lsze j zag ła­
dy  i u p ad k u . N a jak iś  czas za­
ję li j ą  A rabow ie , k tó ry m  ode­
b ra li  m iasto  B izan ty jczycy , by 
znów  strac ić  je  n a  rzecz T u r- 
ków -S eldżuków . G dy  zdobyli je  
krzyżow cy, uczynili m iasto  s to li­
cą K sięs tw a  A n tio ch ii i n a  k ró t­
ko p rzy w ró c ili łac iń sk i p a tr ia r ­
chat. P o tem  m ia ry  zniszczeń do­
p e łn ili egipscy m am elucy , M on­
gołow ie T am erlan a  i T u rcy  os­
m ańscy.
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CHWALCIE ŁĄKI UMAJONE...

Nie wiadomo nic o Matce Boskiej,
chyba od niej samej:
na łące polskiej czy włoskiej,
w skale, na drzewie wybranym,
u zapomnianego źródła,
na ścieżce przez wszystkich deptanej.
Mówią  —  cuda, 
a to takie proste...

Maryja  —  Japonka, Indianka lub Częstochowska, 
Maryja  —  objawiająca się przez dzieci, 
najlepszych posłów:
nie skryją, nie przerobią nowiny zadanej, 
ale ją jak ptaki rozszczebiocą.

Nie wiadomo nic o Matce Boskiej 
prócz tylko od niej samej.

(Kazimiera Iłłakowiczówna „O Matce Boskiej”)

Bądź pochwalona M ario Panno, królowo światów
i przestworzy, 

Ty, co Dziewicą wiecznie będąc, zrodziłaś tego, kto Cię
stworzył!

U dróg początku Bóg Cię posiadł, pięknej Miłości Matko
żywa.

K tóry Cię stworzył — dom zbudował, gdzie m ądrość Jego
wypoczywa.

Ani się jeszcze nad przepaście gór ciężka wielkość
wydźwignęła,

Ani zważono wodom źródła — a już Cię Boża m yśl poczęła. 
Gdy Bóg zawiasy kładł niebiosom i gdy fundam ent dawał

światu,
Byłaś — z Nim wszystko składająca — zwierciadłem Jego

M ajestatu!
(...)
Tobie — coś niosła Króla Chwały, dał Pan Królestwa

Chwałą wszelką. 
Cichaś w słodkościach swych i wdzięczna, o św ięta Boża

Rodzicielko!
Nad wszystko Ciebie Pan przełożył, dla prawdy, czci,

sprawiedliwości. 
I nie odejdzie chwała Twoja po wieków wiek od ust

ludzkości!
(Beata O bertyńska „Bądź pochwalona”)

Chwalcie łąki
ZORZO PORANNA,

która kwiaty radujesz, ludzi i ptaszęta, 
spraw, aby dusza nasza była uśmiechnięta, 
jako ranek światłością jaśniejący Bożą, 
PORANNA ZORZO!...

(Julian Ejsmund 
„Litania do Matki Boskiej”)

Zawitaj, Głowo kornie schylona
Nad łąk człowieczych burzliwym łanem:
Chwieją się, łamią nasze ramiona
Pod niebem groźnym, niebem spękanym...

Zawitaj Głowo, w słońca koronie:
Spuść promień oczu w dusze do głębi,
Niechaj żebrzące łaski Twej dłonie,
Wzniosą się w górę stadem gołębi...

A Ty je przyjmij —  każdego gońca,
Gdy się do nieba skrzydłem dobija:
Pokorna Głowo w koronie słońca,

Ave Maryja...

(Tadeusz Łopalewski — 
„Do N.M.P. O strobram skiej”)

RZEKO ŚWIATŁOŚCI

Unieś nas falą swoją modrą i słoneczną 
ku przystani, gdzie wieczny odpoczynek gości 
i radość, która jest tak samo wieczną...

(Julian Ejsmond)



umajone,...
LESIE PRZEDWIECZNY, '

sięgający niebiosów! Wbrew wszelkim nadziejom 
pozwól nam trwać na przekór burzom i zawiejom,, 
Twój święty szum myśl naszą niech ku Tobie

niesie,
PRZEDWIECZNY LESIE...

(Julian Ejsmond)

Pod Twoją obronę,
Pod Twoją obronę uciekamy się 
i Twym dłoniom przenajśw iętszym  polecamy się,
My, którzyśm y rozbitkam i pod spalonymi gwiazdami,
U lituj się, M atko słodka, ulituj się, ulituj nad nami.

(Wiłam Horzyca — „A ntyfona”)

WIECZORNA GWIAZDO!

Sercom naszym daj spokój zmierzchu
czerwcowego. 

Promieniste anioły niech snów naszych strzegą. 
Oto jest prośba nasza cicha i pokorna,
GWIAZDO WIECZORNA!...

Ty jesteś siewna, Tyś jest różańcowa,
Ty polem szumisz, rankiem  po rosie chodzisz —
Ty jesteś Panna polna, Ty jesteś łąkowa —
Gwiazdo zaranna! Przewodniczko łodzi!
(...)
Tobie przydrożne kapliczki stro ją dziewczyny,
Tobie śpiew wieczorny rodzi łąka,
Gałązko ciszy ugornej, Pąku w ierzbiny — 
drżąca słońcem na w ietrze sinym.

(Józef Andrzej Frasik — 
„M odlitwa najcichsza’1)

POLE RADOSNE,

pełne zbóż śpiewających nieskończonej toni, 
Niechaj Twa dobroć płody naszej pracy chroni, 
niechaj nas omijają klęski i niedole,
RADOSNE POLE!...

(Julian Ejsmond)

Do Ciebie krzyczymy 
Matko galilejskiej wody.

Do Ciebie modlimy się 
Natchnieniem winnej latorośli.

Do Ciebie wznosimy ręce, 
Madonno pierwszej przemiany.

Na dnie naszych dłoni 
spoczywają nasze ofiary.

Nikt z nas nie jest bez winy. 
Nikt.

(Roman B randstaeter — 
„Hym n do M adonny Dobrej 

Przem iany”)

Psalm mój wezbrany płynie przed Tobą
Jak rzeka —

Boś serce moje, Panno Najcichsza,
Urzekła...

Strumienie łaski przez wiotkie palce
Przeleicasz----------

—  Samaś jest Łaską, Siuiatłem i Wonią,
I śpiewem!

Tumie strzelisty, Świętego Świętych
Mieszkanie----------

Witrażu, tęczą grający w słońcu
Zaraniem  —  —

(...)
Harmonio dźwięków, melodio słodka

I cicha ---------

Łatwiej jest płakać i lżej przy Tobie
Oddychać ----------

Przyjm , o Pani skrom ny wianek, proste moje słowa 
i litanię piosenki, i kornych dłoni wdzięczność.
Od kapliczki w  sinym  tynku u drzew wiekowych 

.w  białej komży dzieciństwa niosę kaczeńców naręcze.

Panno W ierna, ciszy mojej tej wiosny pobłogosław, 
od tej nocy złej niech broni szum Twej m odrej szaty, 
Panno Można, gdy znalazłem zagubione swe wiosła, 
jeszcze słabe mam dłonie — nie udźwigną mej doli,

Matko...

Godzino łaski w Bożym zegarze---------

Nie mijaj!
O Panno Stała... O Panno Wierna,

M ary ja !----------

( ...)

(Lucyna W estwalewiczówna — 
„Psalm  o Matce Boskiej Łask 

Pośredniczce”)

(Czesław Janczarski —

NIEBIOS BŁĘKICIE!

Uchroń nas od codziennej troski i od szkody. 
Użycz, nam słońca Twego i jasnej pogody 
przez całe życie...

(Julian Ejsmond)

KŁOSIE DOJRZAŁY,

chylący się ku ziemi, moc biorący z nieba!
Daj nam pożywać z Ciebie powszedniego chleba 
przez żywot cały...

(Ju lian  E jsm ond)

W ybór i u k ład : ELŻB IETA  DOM AŃSKA
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Folklor
warszawski

W yraz „ fo lk lo r-’ zrósł się w  naszej św iadom ości z w y o b ra ­
żen iam i zw iązanym i z życiem  w si i je j m ieszkańców  ta k  d a ­
lece, iż po łączen ie  go z p rzy m io tn ik iem  „w arszaw sk i” m oże 
w yw oływ ać zdziw ien ie . W  św iecie  l i te ra tu ry  n arodow ej obok 
tek s tó w  p isanych  is tn ia ły  i is tn ie ją  tw o ry  szerzące  się  w  
p rzek ład z ie  u stn y m , tym , k tó ry  w  p ierw szej po łow ie ubiegłego 
w ieku  był jed y n y m  sposobem  pozn aw an ia  z jaw isk  lite rack ich  
w  środow isku  ludzi n iep iśm iennych , w sk u tek  tego  tw o ry  te, 
dz is ia j n azy w an e  fo lk lo rem , uznano  za p ro d u k ty  k u ltu ry  w ie j­
sk ie j, obyw ającej się  bez znajom ości p ism a. N ow oczesne p ro ce­
sy  społeczne sp raw ia jące , iż ludność  w ie jsk a  od la t k ilk u d z ie ­
sięciu  p rzenosi się  do m iast, w y w o ła ły  rów n ież  p rzen iesien ie  
je j z jaw isk , k tó re  człow iekow i b ad a jącem u  k u ltu rę  lite rack ą  
K rak o w a  czy W arszaw y, k ażą  u s ta lać  w  n ie j zasięg fo lk loru  
n iegdyś poczytyw anego  za w y łącznie  w ie jsk i.

S y tu ac ja  W arszaw y  je s t  w  
p ew nym  sensie  w y ją tkow a. W 
p rzec iw ień stw ie  do m ia s t 
w ie lkopo lsk ich  i m ałopo lsk ich  
w eszła  ona do h is to rii dość 
późno i w sk u tek  tego w  dz ie ­
ja c h  je j n ie  spo tykam y  e le ­
m en tó w  podaniow ych , zn a ­
m iennych  d la  G niezna, P oz­
n a n ia  czy K rak o w a . Dotyczy 
to n a w e t je j n azw y  usta lone j 
w  b rzm ien iu  n iew łaśc iw ym , 
gw arow a bow iem  W arszaw a  
w  języku  lite ra c k im  w in n a  
by ła  w ystąp ić  ja k o  W arszow a, 
a n ie  W arszaw a. M iłośnicy 
przeszłości w  oparc iu  o tę  
postać nazw y  usiłow ali d o ra ­
b iać  do n ie j opow ieści o r y ­
b ak u  im ien iem  W ars i jego 
połow icy Saw ie, k tó re  p rzy ­
ję ły  się obecnie i  w id n ie ją  
n a  szy ldach  sk lepow ych . Od 
w ieków  zaś is tn ie je  odm ienna  
in te rp re ta c ja  om aw iane j n az ­
w y, b ard z ie j p raw dopodobna. 
W iąże ona W arszaw ę z czes­

k im  rodem  W erszow ców , z 
k tórego  w yw odził się  św . W oj­
ciech, a  k tó ry  zm uszony  do 
em ig rac ji z P rag i, o siad ł na  
M azow szu i d a ł po czą tek  za ­
rów no W arszaw ie , ja k  i dzi­
siejszej je j dzieln icy , P radze.

Z p o d ań  zaś loka lnych  n a ­
szej sto licy  d w a ty lko  m ożna 
w ym ienić . P ierw sze , zw iązane 
z fa r ą  i k ru cy fik sem , p ra w i o 
złodzieju , k tó reg o  fig u ra  u ­
krzyżow anego  pochw yciła  za 
w łosy, k tó rem u  je d n a k  w y­
baczyła  jego  w in ę  i w  .ten 
sposób oca liła  go od śm ierci. 
P o d an ie  d rug ie , z lokalizow ane 
w  podziem iach  daw nego  za­
m eczka k s iążą t m azow ieck ich  
n a  T am ce, opow iada o złotej 
kaczce n a  s taw ie  w  jego  p o d ­
ziem iach.

W arszaw a, przez p ierw szego 
z d y n astii W azów  p rzek sz ta ł­
cona w  sto licę p onad  pó łto ra  
w ieku  czekała , by s tać  się 
stolicą. N ap raw d ę  n as tąp iło  to

bow iem  za osta tn iego  z k ró ­
lów, S tan is ław a  A ugusta . Do­
p ie ro  w tedy  zakw itło  w  n iej 
życie polityczne, lite rack ie , 
te a tra ln e , dop ie ro  w ted y  z 
ra c ji p am ię tn ik a rzy  p o zn a je ­
m y je j sw oiste  typy, p rzy  
czym  p am ię tn ik i w łaśn ie  
p o zw ala ją  dostrzec je j sw o istą  
k u ltu rę  obyczajow ą i sw oisty  
je j fo lk lor. S p raw y  te  n ie  są 
nam  obce, i to  n ie  ty le  n a w e t 
dzięki sam ym  p am ię tn ik a - 
rzom , co uży tkow i, k tó ry  z ro ­
b iła  z n ich  pow ieść, zw łaszcza 
tw órczość K raszew skiego . 
Ś w ietność sto licy  trw a ła  je d ­
n ak  bardzo  k ró tk o  i p rzy ­
g asła  z ch w ilą  u tra ty  n iep o d ­
ległości. M iasto, k tó re  w cza­
sach in su rek c ji kościuszkow ­
sk iej poniosło bardzo  duże 
s tra ty  zm ien iło  się  w  ośrodek  
dążący  do w yzw olen ia  n a ro ­
dow ego. Po in su rek c ji bow iem  
przyszły  p o w stan ia  lis to p ad o ­
w e i styczn iow e i dalsze p a s­
m a klęsk, k tó re  sto licę n a  120 
la t  zm ien iły  w  „żałosną w do­
w ę polskiego lu d u ”, c ie rp iącą  
i w alczącą  w  oczek iw an iu  
w yzw olen ia , k tó re  n ad e jść  
m iało  dop iero  po rozgrom ię 
gnęb ic ie li w  I w o jn ie  św ia ­
tow ej.

W  tym  d ługo trw ałym  o k re ­
sie n iew o li rozw inęły  się i 
u k sz ta łto w a ły  now oczesne 
w a ru n k i życia zbiorow ego, u ­
trzy m u jące  się  z pew nym i 
zm ianam i po dzień  d z is ie j­
szy. W  życiu  tym  od p ie rw ­
szych la t X IX  w iek u  dużą  
ro lę odgryw ać poczęła l i te ra ­
tu r a  n aw iązu jąca  do tra d y c ji 
s tan is ław ow sk ich , o b e jm u ją ­
ca je d n a k  i tw órczość p is a ­
ną, i u s tn ą . P rzy  czym  tw ó r­
czość u s tn a  w y kazyw ała  k ilk a  
cech bardzo  w yrazis tych .

I ta k  ludność  W arszaw y, 
n ie  ty le  je j in te ligenck iego  
cen trum , co przedm ieść , od 
S ask ie j K ępy  i P ra g i po W olę 
i od M ary m o n tu  po S łuże­
w iec, n a  p e ry fe ria ch  ro ln icza, 
bliżej śródm ieśc ia  ro b o tn icza  
i rzem ieśln icza , p ie lęgnow ała  
tra d y c je  z rodzim ej, m azo­
w ieck ie j w si w yniesione, po ­
cząw szy od sw oistego języka, 
k tó ry  tw orzy ł „g w arę  w a r ­
szaw sk ą”. P osługu jące  s ię  tą  
g w a rą  g ru p y  zaw odow e tw o ­
rzy ły  w  n ie j sw ą  poezję  p ie ś­
n iow ą, d em o n s tro w an ą  przez 
śp iew ak ó w  podw órkow ych  i 
u licznych . R e p e rtu a r  ten , 
o b e jm u jący  śp iew k i w  ro ­
d z a ju  „S aska  K ępa  z ie le­
n ie je ” czy b a llad y , ja k  h i­
s to ria  m o rd e rcy  W iśn iew ­
skiego, n ie  zaw ie ra ł, bo z ro ­
bić tego n ie  mógł, p ieśn i 
żo łn iersk ich  ro zb rzm iew a ją ­
cych p rzed  p o w stan iem  lis to ­
padow ym , k tó re  położyło k res 
w o jsk u  po lsk iem u, p ieśn i oca­
lałych  w  n ielicznych  śp iew - 
n iczkach  ręk op iśm iennych  czy 
d ru kow anych . Z b ieg iem  lat, 
gdy s ław n a  C ytade la  po łączy­
ła  koszary  z w ięzien iem , a 
bo jow nicy  o w olność nosili 
n ie  m u n d u ry  w ojskow e, lecz 
d re lichy , m ie jsce  p ieśn i żoł­
n ie rsk ie j za ję ły  inne , w ięz ien ­
ne  i zesłańcze.

N a po lu  p rozy  znow u m ie j­
sce naczelne  p rzypad ło  facecji 
czy anegdocie, dow cipnej i 
c ię te j, k rążące j ró w n ie  dobrze

w  środow isku  in te ligenck im , 
ja k  w szelk ich  innych . C elow a­
ły w  n iej zw łaszcza  skup iska  
zam kn ię te , ja k  św ia tek  a k to r­
ski czy d z ien n ik a rsk i lu b  li­
te rack i. P am ię tn ik i z d rug ie j 
połow y X IX  w. i p o p u la rn e  
fe lie tony  zw ane „k ro n ik am i”, 
a  p isyw ane  przez tak ich  m is­
trzó w  p ió ra , ja k  P ru s  czy 
S ienkiew icz, zaw iera ły  m nós­
tw o zabaw nych  hum oresek , 
k tó rych  pogłosam i tę tn ią  dz ie­
ła  tych  dw u pisarzy , by p rzy ­
k ładow o w ym ien ić  „L a lk ę” 
lub  „T ę trz e c ią ”, p ie rw szą  
d la  scen  z życia studenckiego , 
d ru g ą  m alarsk iego . W szędzie 
tu ta j, ja k  w  zak res ie  p ieśni, 
l i te ra tu ra  i fo lk lo r id ą  ręk a  
w rękę , a  to  sam o w ystępu je  
w  ob ręb ie  d ra m a tu  p o p u la r­
nego, g ryw anego  n ie  ty lko  i 
n ie  ty le  w  te a tra c h , co na 
scenkach  w  ogródkach  re s ta u ­
racy jnych . Jego  tw órcy , k ro ­
czący sz lakam i W. B ogusław ­
skiego, a u to ra  „K rakow iaków  
i G ó ra li” , da li p ie rw sze  próby  
d ra m a tu rg ii p o p u la rn e j, lu d o ­
wej i sw ym  p rzy k ład em  za­
chęcali do p racy  na  ty m  po­
lu.

T em u ożyw ionem u ruchow i 
w tó ru je  od w czesnych la t 
w ieku  X IX  coraz in ten sy w ­
n ie jsza  p ra c a  naukow a, z a j­
m u jąca  się  p oznaw an iem  lu ­
du, jego  życia, jego  k u ltu ry , 
jego  tw órczości arty sty czn e j, 
p race  ludoznaw cze, k ładące  
fu n d am en ty  pod rozw ój fo l­
k lo rystyk i. Z a in te reso w an ie  to 
w ystąp iło  n a jp e łn ie j w  dz ia ­
ła lności p io n ie ra  po lsk ie j fo l­
k lo ry sty k i O sk a ra  K olberga. 
N ieco w cześn iej od K olberga, 
w  sk a li je d n a k  da leko  m n ie j­
szej, d z ia ła li n a  te re n ie  W ar­
szaw y in n i fo lk lo ryści ja k  K a­
z im ierz  W ł. W ójcicki i Ł ukasz  
G ołębiow ski, p ra c u ją c y  p o ­
czątkow o w  o p a rc iu  o T ow a­
rzystw o  P rzy jac ió ł N auk. In i­
c ja ty w a  ty ch  ludzi p ro m ien io ­
w a ła  n a  inne  dzieln ice, au s­
tr ia c k ą  M ałopolskę i p ru sk ą  
W ielkopolskę, a za razem  p rzy ­
go tow yw ała  w  sam ej W arsza ­
w ie g ru n t pod now oczesną n a ­
uk o w ą fo lk lorystykę.

S tw orzy ł ją  językoznaw ca  i 
e tn o g ra f J a n  K arłow icz , u ­
czony w ysok ie j k lasy , i to  w  
sk a li m iędzynarodow ej, o rga­
nem  je j czyniąc m iesięczn ik  
„W isłę”, w  k tó ry m  ogłaszał 
sw e s tu d ia  p ieśn ioznaw cze i 
bajkoznaw cze.

W ysiłek  poko len ia  ro m a n ­
tycznych  w ielb ic ie li ludow o­
ści i ich następców , pozy ty ­
w istycznych  „czcicieli św ia t­
ła ”, do k tó rych  na leża ł K a r­
łow icz, n ie  poszedł n a  m arne , 
dzięk i ich  tru d o w i stw orzona 
zosta ła  tra d y c ja  naukow a, do 
k tó re j n aw iązać  m ogli póź­
n ie jsi badacze.

Z jaw isk a  li te ra tu ry  ludow ej 
is tn ie ją  ró w n ież  w spółcześnie. 
F o lk lo r now ych  skup isk  ro ­
botniczych, fo lk lo r dziecięcy 
w arszaw sk ich  podw órek , r e ­
lik ty  ballad , o p o w iad an ia  z 
w o k an d y  sądow ej, sw oiste  
p rzysłow ia , specyficzny  s to ­
łeczny h u m o r is tn ie ją  i k o ­
nieczność ich oga rn ięc ia  n a ­
rzuca  się n ieo d p a r tą  siłą.

EWA STOMAL
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Dzieje cywilizacji ( 59 )

d a ta . ok res lo k a lizac ja  geog ra­
ficzna, po lityczna

II  poi. 
X V I w.

A nglia

fak ty , w y d arzen ia

R ozw ój li te ra tu ry  epoki e lżb ie tań - 
s k ie j : S pencer — poe ta  epiczny, 
M arlow e — d ram a tu rg , S hakes- 
peare.

1550 Polska

1551

1551

P e ru — L im a 

P o lska

1553

1558

M eksyk

P olska

1558— 1603 A nglia

1561 P olska

W ydanie  K ro n ik i  w szys tk iego  św ia ­
ta  M arc in a  B ielskiego, poety, k ro n i­
karza , tłum acza . Jego  K ro n ika  — 
jed y n a  w  p iśm ien n ic tw ie  s ta ro p o l­
sk im  p ró b a  p rzed s taw ien ia  dziejów  
pow szechnych, z licznym i w s ta w ­
kam i baśn iow o-fan tas tycznym i.

P o w stan ie  u n iw ersy te tu  w  Lim ie.

W ydan ia  De Republica  em endanda  
(O napraw ie  R zeczypo spo li te j ) A n ­
d rze ja  F rycza  M odrzew skiego, p isa ­
rza  politycznego, p ub licy sty  i teo lo ­
ga, jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  i 
n a jb a rd z ie j postępow ych  p isarzy  
polskiego odrodzenia . O n ap raw ie  
R zeczypospolitej to  h u m an istyczny  
tr a k ta t  po lityczny  o m aw ia jący  zasa­
dy życia społecznego, politycznego, 
re lig ijnego  i obyczajow ego w  id e a l­
n ie  u rządzonym  p ań stw ie , z p ro p o ­
zycjam i zm ian  w  p o lsk ie j rzeczy­
w istości.

P o w stan ie  u n iw e rsy te tu  w  M eksy­
ku.

W ydan ie  W ize runku  własnego ż y w o ­
ta  c z łow ieka  poczciwego  M iko ła ja  
R eja , p o e ty  i p ro za ik a  epoki o d ro ­
dzen ia , o jca li te ra tu ry  po lsk iej. J a ­
ko p ro te s ta n t b ra ł żyw y udzia ł w  
ru c h u  re fo rm acy jnym . W sw ych  u t­
w o rach  op isyw ał sceny  z życia co­
dziennego, ośm ieszał w ad y  spo łe­
czeństw a. B ył ża rliw y m  obrońcą  ję ­
zyka narodow ego  w  li te ra tu rz e  („A 
n iech a j n aro d o w ie  w żdy  postronn i 
zn a ją , iż Po lacy  n ie  gęsi, a  sw ój ję ­
zyk m a ją ”). In n e  zn an e  d z ie ła  R eja  
to  m .in .: K ró tka  rozpraw a  m ię d zy  
panem , w ó j te m  a plebanem , Ż y w o t  
Józefa, Kupiec, Z w ierzyn iec ,  Figliki.

P an o w an ie  E lżb ie ty  I, córki H en ry ­
k a  V III i A nny  B oleyn. K ró low a 
A nglii i Ir lan d ii, o s ta tn ia  z d ynastii 
T udorów . S kaza ła  n a  śm ierć  M arię  
S tu a rt. Po  zw ycięstw ie nad  H iszpa­
n ią  zap ew n iła  A nglii opanow an ie  
m órz. P rzy czy n iła  się  do g ospodar­
czego i k u ltu ra ln eg o  rozw o ju  sw e­
go k ra ju .

U n ia  m iędzy  P o lsk ą  a In f la n ta m i w 
W iln ie . K u rla n d ia  — len n em  P o l­
ski, zakon  k aw a le ró w  m ieczow ych
— seku la ry zo w an y  (zeświecczony), 
część In f la n t n a  lew ym  brzegu  
D źw iny zosta je  w łączona  do Polsk i 
i L itw y, s tan y  in f lan ck ie  zachow u ją  
sw e daw ne  p rzyw ile je .

Polski ubiór m ęski z pocz. XVI w ,, 
przeszywany, zielony, nałożony na 
liliowaróżnwym  żupanle.

Z dziejów teatru i dram atu

Teatr w czasach 
stanisławowskich (a. ii)

W  re p e r tu a rz e  te a tró w  w arszaw sk ich  za czasów  S tan is ław a  A u­
gusta  p an o w ała  p rzed e  w szystk im  kom edia , co było m .in . spow o­
dow ane p an u jąc y m  w  li te ra tu rz e  dydak tyzm em , ta k  znam iennym  
d la  w iek u  ośw ieconego. T en d en c ja  ta  by ła  ty m  siln ie jsza , iż w śród  
ów czesnych p isa rzy  było k ilk a  w y b itn y ch  ta len tó w  k o m ed iop isa r- 
sk ich  — choć w  w iększości p rzetw órczych . Jed n ak że  w łaśn ie  dzięki 
tej m etodzie  p rz e ró b e k  i spo lszczan ia  go tow ych u tw o ró w  z li te r a tu ­
ry  obcej, g łów nie fran cu sk ie j, m ożna było zaspokoić d o raźn ie  spore 
po trzeby  now ego te a tru , te a tru  narodow ego, g ra jącego  w  ojczystym  
języku . N iestety , odb iło  się to w  pew nym  sto p n iu  n iek o rzy stn ie  na  
rodzim ej kom ed ii tego okresu , gdyż w  w iększości pow ielano  tj7lko 
pew ne sch em aty  i szab lony  tw órców  zagran icznych , n aś ladu jących  
z kolei — choć n ie  zaw sze u d o ln ie  — niedoścign ionego  M oliera.

P o w ta rza ł się  w ięc często w ą te k  sk łóconych rodów , m łodej pary  
godzącej w  o s ta tn ie j scenie te  w aśn ie , m otyw  p o rw anych  lub  zagu­
bionych  dzieci, cudem  odn a jd y w an y ch  w  o s ta tn im  akcie , by ły  c h a ­
rak te ry s ty czn e  typy  boha te rów , o jed n e j do m in u jące j n ad  innym i 
cesze: skąpstw a , ro z ta rg n ien ia , zazdrości czy głupoty . B yła  też na 
ogół p a ra  sp ry tnych  służących , k ie ru jący ch  w łaśc iw ie  ca łą  akc ją  
sztuk i. W  zależności zaś od ilości i ro d za ju  w szelak ich  dow cipów  
p ła tan y ch  przez ty ch  służących, dzielono kom edie n a  fa rsy  i na 
kom edie  pow ażniejsze. O bok kom edii p o jaw ia ły  s ię  rów nież  n a  sce­
nach  k o m edy jk i z w k ład k am i m uzycznym i. Z w ano  je  pospolic ie  w o­
dew ilam i, a  p iosenki, p rzew ażn ie  hum orystyczne , w łączone w ich 
tekst, n azyw ano  z fra n c u sk a  ku p le tam i.

P ie rw szym  p isarzem , p ro d u k u jący m  n a  w ie lk ą  skalę  tego  ty p u  
kom edie, był F ra n c isz e k  B ohom olec. Z aczynał on od n iew ie lk ich  u t ­
w orów  te a tra ln y c h  p isanych  d la  m łodzieży  w  k o n w ik tach  jezu ick ich , 
by po tem  zostać au to rem  sz tu k  d la  p raw dziw ego  te a tru , choć nie 
pozostaw ił po sobie w  te j dz iedz in ie  niczego szczególnego.

Jego  następ cą  i bardzo  p łodnym  dostaw cą  now ych sz tu k  te a t ra l­
nych był F ran c iszek  Z abłocki, au to r k ilk u d z ies ięc iu  znakom itych  
p rzeró b ek  fran cu sk ich  sz tu k  te a tra ln y c h . B ędąc zn akom itym  obser­
w ato rem , a za razem  cię tym  sa ty ryk iem , p rz e ra b ia ł obce kom edy jk i 
w  zn ak o m ite  w ize ru n k i życia polskiego. Do n ajlep szych  i tych , k tó re  
n a jlep ie j o p a rły  się d z ia łan iu  czasu, na leży  F ircyk  w  zalo tach  i Sar-  
m a ty z m ,  obie ta k  dalece w top ione  w  po lską  rzeczyw istość, iż n ie  m oż­
n a  już w cale  d o pa trzyć  się ich francusk iego  p ierw ow zoru . Z abłocki 
by ł rów n ież  jed n y m  z n a jśw ie tn ie jszy ch  i najz łośliw szych  sa ty ryków , 
ża rliw ie  w sp ó łp racu jący m  z k o łłą ta jo w sk ą  „k u źn icą” przez  n iezliczo­
ne  p aszkw ile  i in n e  u tw o ry  sa ty ryczne, b ędące  postrach em  a d re sa ­
tów.

S ku teczność tego  ro d za ju  sa ty ryczne j p ro p ag an d y  sp raw ia ła , że 
postanow iono  w  s tro n n ic tw ie  dem okra tycznym  w ykorzystać  tę  b roń 
w  coraz p o p u la rn ie jszy m  tea trze . I ta k  w łaśn ie , z zapo trzebo ­
w an ia  społecznego po w sta ła  p ie rw sza  po lska  g łośna kom edia  po li­
tyczna , P ow rót posła, p ió ra  Ju l ia n a  U rsyna  N iem cew icza. A k cja  tej 
kom edii służy w ła śn ie  jak o  sa ty ra  po lityczno-obyczajow a, w y m i e r z o ­
na p rzeciw ko  s tro n n ic tw u  k o n se rw a ty w n em u , a także  przeciw ko  
sa rm atyzm ow i i cudzoziem szczyźnie. O popu larnośc i te j kom edii w  
ow ych czasach św iadczyć m oże fak t. iż od d n ia  p rem ie ry  (15 I 1731) 
do u ch w alen ia  now ej k o n sty tu c ji (3 V 1791 r.) o siągnęła  ona, czy 
n a w e t p rzek roczy ła  z aw ro tn ą  n a  ow e czasy liczbę 10 p rzed staw ień , 
a  tak że  iż p o w sta ł je j dalszy  ciąg, p ió ra  ju ż  n ie  N iem cew icza, lecz 
„o jca te a tru  po lsk iego”, a u to ra  K ra k o w ia k ó w  i Górali , W ojciecha 
B ogusław skiego.

W  ciągu  trzy d z ies tu  la t is tn ie n ia  te a t r  epoki s tan is ław o w sk ie j 
zyskał sob ie  w ie lk ie  znaczen ie  w  spo łeczeństw ie, a  o tym , ja k  ocenia­
no i docen iano  jego ro lę  n a jlep ie j m ów i d o k u m en t R ady  N ajw yższej 
N arodow ej z czasów  p o w stan ia  kościuszkow skiego. O tóż w  k w ie tn iu  
1794 r., po p rzy łączen iu  się  W arszaw y  do ogólnonarodow ego p o w sta ­
n ia , b u d y n ek  T e a tru  N arodow ego n a  pl. K ra s iń sk ich  zam ien iono  na  
szp ita l. 11 X  tegoż ro k u  R ad a  za lec iła  ponow n ie  o tw arc ie  te a tru , 
stw ie rd za jąc  iż : „p rag n ąc  duch n aro d o w y  m ieć  rozszerzonym  i oby­
w ate li w  ich n aw e t zabaw ach  do dzieł pa trio ty czn y ch  zachęcanych , 
końcem  [tzn. w  celu] o tw a rc ia  te a t ru  i n a  w sp arc ie  w  w y d a tk ach  
koniecznych  złp 6000 z S k a rb u  N arodow ego nazn acza” .

O dtąd, u zn an y  za je d n ą  z n a jp o trzeb n ie jszy ch  in s ty tu c ji, T ea tr  N a­
rodow y  g ra ł aż do o sta tn ich  dn i is tn ien ia  R zeczypospolitej.

ed

„Cud m niem any czyli 
K rakowiacy i Górale” 
Wojciecha Bogusław ­
skiego w Teatrze N a­
rodowym. Drugi od le­
wej — sam B ogusław ­
ski w roli studenta Bar- 
dosa (rys, F, Lohr-
m ann, 1794)



Koneserom pięknych głosów

Spotkanie z
FELIKSEM GAŁECKIM

artystą 

Teatru Wielkiego 

w Warszawie
W nasze j R edakc ji gościm y dz is ia j p rzed s taw ic ie la  w a rszaw sk ie j 

sceny „m uzy p o w ażn e j” — p a n a  F e lik sa  G ałeck iego  (bary ton) z T e­
a tru  W ielk iego w  W arszaw ie . N ie je s t ta  w ięc postać  n iezn a n a  w a r­
szaw sk ie j pub liczności, szkoda ty lko , że ta k  m ało  p rezen to w an a  w 
rodz im ej T elew izji. N a tę  p re z e n ta c ję  zasługu je  bow iem  ta le n t A r­
tysty  i Jego n iecodz ienna  b a rw a  głosu.

— Jak  doszło d r  tego, że zaczai 
Pan  śpiewać? Czy było to iak  zwane 
powołanie, czy też p rzy p ad k o w y  zbieg 
okolic2ności 2decydo\val o Pana k a ­
rierze w okalnej?

— M oje śp iew an ie  (jeśli to tak  
m ożna nazw ać) nie było dziełem  
przypadku . O śp iew an iu  m arzy ­
łem przez całe życie, ju ż  od 
w czesnych lat. N iestety , tam  
gdzie m ieszkałem , n ie  m iałem  
m ożliw ości k sz ta łcen ia  m uzycz­
nego, p rzy g ry w ałem  w ięc sobie 
na  czym się dało  i ciągle — o ­
czyw iście sam  d la  sieb ie  — śp ie­
w ałem . K iedy  dosta łem  w  p re ­
zencie od o jca akordeon , byłem  
n iezm iern ie  szczęśliw y, m iałem  
w reszcie u p rag n io n y  in s tru m e n t 
i ba rdzo  szybko nauczy łem  się na  
n im  grać. W  W arszaw ie  zn a laz­
łem  się już  po m atu rze . W  d a l­
szym  ciągu  m arzy łem  jed n ak  o 
p ro fesjona lnym  śp iew an iu . Szu­
k a łem  i p u k a łem  w ięc, gdzie 
ty lko  m ogłem  i w  końcu  tr a f i­
łem  do W yższej Szkoły M uzycz­
nej w  W arszaw ie  (obecnie: A k a ­
dem ia  M uzyczna). Is tn ia ło  w ów ­

czas przy  W ydzia le  W okalnym  
3-le tn ia  S tu d iu m  P rzygo tow aw ­
cze d la  osób zupełn ie  ..su row ych” 
m uzycznie. W ciągu  3 la t p rz e ­
rab ia ło  się p ro g ram  ogó lnokszta ł­
cący m uzycznej szkoły średn ie j 
o raz  ksz tałciło  się pod w zględem  
w okalnym . O sta tn i egzam in  na  
tym że s tu d iu m  był jednocześn ie  
ew en tu a ln y m  egzam inem  w stęp ­
nym  n a  I ro k  stu d ió w  do W yż­
szej Szkoły M uzycznej. M uszę 
p rzyznać, że szło m i n a  s tud iach  
bardzo  dobrze, byłem  p ilnym  
studen tem . Od początku  stud iów  
byłem  w  k las ie  n iedaw no  zm a r­
łej (w g ru d n iu  ub.r.) prof. M arii 
H alster.

M oja ed u k ac ja  m uzyczna t r w a ­
ła  w ięc 7 la t. W K on se rw a to riu m  
is tn ia ły  w ów czas dw ie sekcje  — 
sek c ja  e s trad o w a  i operow a. Ja  
byłem  n a  sekcji operow ej. M oim 
dyplom ow ym  p rzedstaw ien iem , 
w ystaw ionym  w  gm achu  Rom y. 
gdzie to m ieśc iła  się w ted y  O pe­
ra , był F igaro  w  „C yru liku  S e­
w ilsk im ”. P am ię tam  d a tę : było 
to  23 m arca  1965 r. Zdobyłem

dyplom  (po cichu  p rzy zn am  się, 
że z w yróżnien iem ) i już  w  1965 
roku  w yruszy łem  sam odzie ln ie  w 
św iat.

— Obchodzi w ięc Pan w tym  roku 
jubileusz 20-lecia działalności w okal­
nej.

— T ak. C hociaż działalność 
e s trad o w ą  rozpocząłem  nieco 
w cześn iej, w  okres ie  stud iów  
w spó łp racow ałem  bow iem  z e s­
tra d ą  k a m e ra ln ą  F ilh a rm o n ii N a­
rodow ej. Jeździłem  na  koncerty  
itd.

— A gdyby Pan nie został artystą 
śpiew akiem , jaki zawód by Pan w y ­
brał?

— G dybym  m u s ia ł w yb ierać  
jeszcze raz, to  n a w e t te raz , po 
20 la tach  p racy  ja k o  w okalis ta ,

jeszcze raz  sp róbow ałbym  śp ie­
wać.

— Można w ięc śm iało stwierdzić, że 
Pana pow ołaniem  był śpiew.

— Tak. Z ca łą  pew nością  było 
to m o je  pow ołanie.

— W jakich operach m ożem y Pana 
usłyszeć i zobaczyć w warszawskim  
Teatrze Wielkim?

— A k tu a ln ie  w y stęp u ję  n a  d u ­
żej scen ie  T e a tru  W ielkiego w 
„S trasznym  dw orze”, „B orysie 
G odunow ie”, „M adam e B u tte r- 
fly”, w  „H alce”, „C yganerii” , 
„T rav iac ie”, „W eselu F igara".

N a m ałej scen ie  g ram  w  „So­
nacie  B elzebuba”, n iedaw no  
w ystaw ione j operze „Paziow ie 
kró low ej M ary sień k i”, w  „ T ro ja n ­
k ach ” o raz  m am  je d n ą  ro lę  m ów io­

F eliks G ałeck i 
ja k o  G aston  w  „T rav iac ie” Y erdiego (w środku)

Z N iną  K arczew ską 
w  „E ugeniuszu  O niegin ie"

Feliks G ałecki



„H rab ina  M ariea” K a lm an a  w  TV z udziałem  
W andy  P o lań sk ie j i F e lik sa  G ałeckiego 
(p rogram  ten  sp o tka ł się ze szczególnym  

za in te reso w an iem  telew idzów )

n ą  (!) w  „U prow adzen iu  z S e ra ju ”. 
M uszę P an i pow iedzieć, że przez 
te m in ione  la ta  uzb ie ra ło  się na  
m oim  koncie  ok. 25 w iększych 
ról. W ym ien ić  tu  m ogę głów ną 
ro lę  w „E ugen iuszu  O nieginie", 
p a rt ię  W alen tego  w „F au śc ie” i 
w iele  innych .

— Przyznam  się, że m oją ulubioną 
operą jest „Traviata” Verdiego. Któ­
rą z ról odtwarza tam  Pan jako ba­
ryton?

— W „T rav iac ie” g ram  ojca 
głów nego b o h a te ra  G erm onta .

— Podejrzewam , że m usi być w spa­
niała charakteryzacja, jeżeli może 
Pan odtwarzać na scenie rolę oj­
ców.

— W szystko je s t m ożliw e. P o ­
n iew aż m am  dużo w łasn j7ch w ło ­
sów, fry z je rzy  i ch a rak te ry za to - 
rzy odpow iednio  m i u k ła d a ją  
fryzurę, n iek iedy  każą m i w łos\ 
trochę  d łużej zapuścić, a ja k  za ­
chodzi p o trzeb a  — to znów  os­
trzyc. W szystko zależy od roli. 
Jeś li zaś g ram  ju ż  zdecydow anie 
s tarszych  panów , to  is tn ie ją  je sz ­
cze peruk i.

— Koncerty kam eralne to także ja ­
kaś linia Pana działalności wokalnej.

— Od czasu do czasu w y jeż­
dżam  n a  koncerty . W spó łp raco­
w ałem  z k ra jo w y m  B iu rem  K on­
certow ym . W ykonu ję  m uzykę o­
perow ą. p ieśn i kom pozytorów

polsk ich  i obcych. C hętn ie  śp ie ­
w am  p ieśn i w łosk ie  — neapo li- 
tań sk ie . Często b io rę  udzia ł w  
k o n ce rtach  przeznaczonych  dla 
m łodzieży  szko lnej. S ą to  k o n ­
certy  tzw . um u z5rk a ln ia ją c e  o 
określonej tem atyce. N iedaw no 
w ystępow ałem  w  pó łnocno­
- w schodn im  re jo n ie  k ra ju  i z 
tych w ystępów  w yniosłem  bardzo  
m iłe  w rażen ie  i pam ięć  o b a r ­
dzo w dzięcznej publiczności. W 
sw oim  re p e r tu a rz e  m am  też a rie  
i d u e ty  operetkow e.

— Jeśli już jesteśm y przy operetce, 
ta proszę nam pow iedzieć, jak Pan 
ocenia — jako artysta operowy — o­
peretkę- Podziw ialiśm y Pana, sw ego  
czasu, we wspaniałym  duecie z Wan­
dą Polańską z „Hrabiny M aricy” <c~ 
m itow anym  w T elew izji). Pana zda­
niem  — opereika już się  przężyła, 
jest niem e dna?

— Czy się p rzeży ła?  J e s t to 
p y tan ie , k tó re  dość często n u r ­
tu je  społeczeństw o i przyznam , 
że i n as  sam ych. O p ere tk a  n ie  
przeży ła  się, choć w ie lu  kolegów , 
k tó rzy  „ u p ra w ia ją "  p rzede  
w szystk im  m uzykę pow ażną, 
tr a k tu je  ten  rodzaj sz tu k i z p ew ­
nym  pob łażan iem . Osobiście 
tw ierdzę, że m uzyka opere tkow a 
nie p rzeży ła  się i w  najb lizszej 
przyszłości je j to  n ie  grozi. M o­
że okresow o „k u le je” ak tu a ln y  
poziom  opere tk o w y  w  tak im  czy 
innym  tea trze , ale m uzyka — 
do b rze  w y konana  m u zy k a  op~- 
re tk o w a — je s t n ap raw d ę  b a r ­
dzo p ięk n a  i w artośc iow a.

— Jak w ięc należy traktować spek­
takl operetkowy?

— Idąc do O pere tk i należy so­
bie z góry założyć, że je s t to 
rozryw ka  — od początku  do k o ń ­
ca jak iś  ża rt, b a jk a . Tylko, że 
tę b a jk ę  a r ty s ta  śp iew ak  m usi 
św ie tn ie  w ykonać — a tu  już 
n ie m a  żartów , lecz trzeba  n a ­
p raw d ę  śp iew ać n a  w ysokim  
poziom ie (co w cale  nie je s t ła t­
we!). O dpow iednio  w y k o n an a  o­
p e re tk a  da je  w idzow i i s łu ch a ­
czom pełnow arto śc iow e w ra ż e ­
n ia  estrad o w e o raz  chw ile  re la k ­
su. I tak ie  w łaśn ie  zadan ia  m a 
do sp e łn ien ia  opere tka . Jeszcze 
raz  podk reślam , że n iezw ykle 
w ażne je s t w ykonan ie  — m usi 
być ono n a  najw yższym  pozio­
m ie sz tuk i w okalnej. N iedaw no  
zdobyłem  n ag ran ie  p łytow e 
„Z em sty  n ie to p e rza” S traussa  
(pod d y rek c ją  K a ra jan a ) . Je s t to 
coś w span ia łego . Często o p e re t­
kę  t r a k tu je  się (być może ty lko 
u nas. w  Polsce) po m acoszem u, 
zaś ak to ra  operetkow ego uw aża 
się — n iesłuszn ie  — za a rty s tę  
tzw. drug iego  g a tunku . W zw iąz­
ku z tym  w iększość śp iew aków  
„garn ie  się” do opery, do m uzyki 
pow ażnej, śp iew a jąc  w operze 
n aw et m aleń k ie  ró lk i. U w aża ją  
oni bow iem , że te a tr  operow y 
n o b ilitu je . T ak ie  je s t ogólne 
p rzekonan ie  — zresz tą  bardzo  
krzywriz?sce d la  opere tk i. N ag ra ­
łem  dla T elew izji 3 sp ek tak le  
oDer e ‘kow e i w iem . ja k  tru d n y  
je s t to ga tu n ek  sz tuk i scenicznej 
i w okalnej.

— A operr.7 Czy nadąża ona zr. 
:nodą?

— O pera  też się n ie przeżyła. 
Być m oże w ie lu  m łodych ludzi, 
in te resu jący ch  się m uzyką b ea ­
tow ą, z as tan aw ia  się naw et, czy 
opera  je s t po trzeb n a  i po co 
w łaśc iw ie  ona jest. N iem niej 
je d n a k  opera  je s t i będzie. Ja  
zaw sze p o ró w n u ję  operę k lasycz­
n ą  z m uzea lnvm i dziełam i sztuki, 
tak im i ja k : dzieła R ubensa, R em -

b ran d ta . s ta re  fresk i. K toś może 
pow iedzieć, że ta k  się  te raz  nie 
m alu je . A le te w sp an ia łe  dzieła 
p rzek azan e  potom nym  stanow ią  
bezcenną d la  nas w artość , w a r ­
tość zupe łn ie  n ie  p o rów nyw alną  
z niczym  innym . T ak  sam o opera 
k lasyczna p rzed s taw ia  sobą b a r ­
dzo ściśle ok reślone  w artości. 
W ielu m uzyków , w y p o w iad a ją ­
cych się — pow iedzia łbym  n a ­
w et — pog ard liw ie  n a  te m a t o­
pery, zapom ina o tym , że opera 
w  h is to rii m uzyk i była tym  p o ­
lem , tą  p łaszczyzną, n a  k tó re j 
rozw ija ły  się różne fo rm y  m u ­
zyczne, a  w ięc — m uzyka jako  
taka .

A k tu a ln ie  opera zm ierza  po 
troszę w  s tro n ę  m usica lu . M ia­
łem  okazję  zobaczyć za g ran icą  
k ilk a  m usica li w  św ie tn y m  w y­
k o n an iu  i p rzy zn am  się, że b a r- 
dzi m i się podobały  i m usical 
bardzo  m n ie  p rzekonał. Być m o­
że je s t to  ja k a ś  przyszłość ope­
ry, choć m usica l n ie  je s t już 
w łaśc iw ie  sam ą  operą, je s t to 
bow iem  in n y  g a tu n ek  sztuki, 
k tó ry  jed n ak ż e  w y ra s ta  z opery. 
N iestety , ak tu a ln ie  już n ik t  n ie 
napisze opery  w  sty lu  V erd iego ; 
po p ro stu , je s t to  n iem ożliw e. 
Je s t to  sp ra w a  nie do osiągn ięcia  
w  obecnych czasach.

— Jak jest traktowany artysta — 
śpiew ak w sw ojej rodzinie? Czy 
s?tt'.:ka wokalna (ćwiczenia itd.) r.ie 
jest zhyt m ęcząca dla domowników?

— Proszę P an i. Je s tem  żonaty  
od 20 la t, m am  10-letniego syna. 
Żona w ychodzi do p racy  n a  godz. 
3 (jest p ian is tk ą , uczy w  liceum  
m uzycznym ), syn w  ty m  czasie 
idzie do szkoły. S ta ra m  się  w te ­
dy, po ich  w yjściu , p racow ać. 
„Z aszyw am  się” w  na jd a lszy  p o ­
kój, gdzie m am  in s tru m en t, żeby 
n aw et sąsiadom  n ie  p rzeszk a­
dzać. bow iem  m nie to osobiście 
k rępu je . N aw et, gdy je s t  lato , 
upał. nie p ra c u ję  p rzy  o tw arty m  
oknie. Po p ro s tu  — n ie  chcę in ­
nym  przeszkadzać. Z d a ję  sobie 
sp raw ę  z tego, że i żonie p o trzeb ­
ny je s t spokój i cisza, gdy  w raca  
do dom u. K up iliśm y  w ięc syno­
wi, k tó ry  je s t e n tu z ja s tą  m uzyki 
beatow ej, słuchaw ki.

— Czy syn w ykazuje zdolności m u­
zyczne?

— T ak, syn m a ogólnom uzycz- 
ne zdolności, g ra  na g ita rze  i 
śp iew a. N ie chcia ł je d n a k  k sz ta ł­
cić się w  k ie ru n k u  m uzycznym . 
N ie nalega łem , gdyż uw ażam , 
że człow iek m a p raw o  poszuk i­
w ać w łasn e j drogi życiow ej, zdo­
być zaw ód, k tórego  bard zo  p ra g ­
nie. W iem  to z w łasnego  doś­
w iadczen ia . Ssm zda je  w  tym  
roku  m a tu rę  i chce zdaw ać na  
w yższą uczeln ię, m arzy  m u się 
ang listyka.

— Życzym y więc pom yślnych egza­
m inów ! W racając jednak do spraw  
związanych z m uzyką, spytam y: co 
by Pan radził m łodzieży zapatrzonej
— bez pamięci — w  m uzykę „pun­
kową” , beatow ą i inną. Czy jest to 
w łaściw y sposób kształcenia wrażeń  
estctyczno-słuchow ych? Pana zdaniem, 
jest to  spraw a przem ijająca, czy  też 
taka już będzie m uzyka XXI wieku?

— Jes tem  p rzekonany , że m u ­
zyka w  w ieku  X X I całkow icie  
nie będzie  taka . Na pew no m u z v -  
ka m łodzieżow a będzie w ystępo ­
w ała — sam  je j z resztą , od czasu 
do czasu, słucham  (za d ługo nie 
jestem  w  s tan ie  tego w ysłuch i-

cd. ?ia s. 14

13

N a łonie rodziny  
czyli z żoną E lżb ietą  i synem  P aw iem



Rozmowy 
z Czytelnikami

Zwracając się do naszej R e­
dakcji, p. A niela  D. z Przem yśla  
pisze co następuje:

„Od daw na już posiadam  P is­
mo św ięte  N ow ego Testam entu, 
i — stosow nie do zachęty ze stro­
ny duszpasterzy — przynajm niej 
w  niedziele i św ięta  staram się 
przeczytać jakiś w yjątek  z tej 
księgi objaw ionej. N iestety, nie  
zaw sze i n ie w szystko m ogę zro­
zumieć. Jednym  z w yjątków  
spraw iających m i trudności jest 
fragm ent z ew angelii św . M ateu­
sza rozdz. 6,25—34. Czytając go 
bow iem  odnoszę w rażenie, iż Bóg 
zachęca w  nim  ludzi do bez­
czynności, a naw et len istw a, z 
czym znów  trudno m i się  pogo­
dzić. Proszę w ięc  D uszpasterza
o w yjaśn ien ie m i w spom nianego  
tekstu b iblijnego”.

Zwraca się do nas rów nież p. 
Jan P. z Paczkowa, który w  
sw ym  liśc ie  pisze m iędzy inny­
m i:

„...Według nauki objaw ionej 
Bóg nie tylko stw orzy! św iat, ale 
ustaw icznie się n im  opiekuje. 
W obec tego na św iecie  pow inno  
być napraw dę idealn ie. W iem y, 
że tak jednak nie jest. B owiem

— w brew  w yraźnej w o li Bożej 
w yrażonej w  przykazaniach — 
ludzie w zajem nie się  mordują, 
kradną, nie dochow ują w ierności 
m ałżeńskiej oraz narażają na 
szw ank sław ę bliźnich przez ob­
m ow y i oszczerstw a. A ponadto  
tyle jest na św iecie  nieszczęść i 
cierpień. A  co gorsze, spadają  
one n ic tylko na ludzi złych, ale  
dotykają rów nież dobrych. Tyle 
jest na św iecie  n iespraw ied li­
w ych w ojen. Jakże w ięc można  
to w szystko pogodzić z nauką o 
Opatrzności B ożej?”

Szanow ni i D rodzy P ań stw o ! 
O bydw a przy toczone lis ty  p o ru ­
sza ją  w  zasadzie  ten  sam  p ro b ­
lem , chociaż podchodzic ie  do n ie ­
go z różnych  p u n k tó w  w idzen ia . 
Pozw ólcie w ięc, że w spó ln ie  na  
n ie  odpow iem .

W spom niany  przez  p. A nielę  
tek s t z ew an g elii św. M ateusza 
b rzm i. „N ie tro szczcie  się  o ży ­
cie sw oje, co będziecie jed li albo  
co będziecie p ili, an i o ciało  
w asze, czym  się p rzyodziew ać 
będziecie. Czyż życie n ie  je s t 
czym ś w ięcej niż pokarm , a c ia ­
ło n iż  odzien ie? S pó jrzc ie  n a  
p ta k i n ieb iesk ie , że n ie  s ie ją  an i 
żną, an i z b ie ra ją  do gum ien , a 
O jciec w asz n ieb iesk i żyw i je ; 
czyż w y n ie  jes teśc ie  da leko  zac­
n ie js i niż one?... A co do odzie­
n ia , czem u się  troszczycie? P rz y ­
p a trz c ie  się liliom  polnym , jak  
ro sn ą ; n ie  p ra c u ją  an i p rzędą . 
A p o w iadam  w am ; N aw e t S a lo ­
m on  w  całe j chw ale  sw ej n ie  
był ta k  p rzyodziany , ja k  jed n a  
z n ich . Je ś li w ięc Bóg ta k  p rzy - 
odziew a tra w ę  po lną, k tó ra  dziś 
jes t, a  ju tro  będzie  w  p iec w rz u ­
cona, czyż n ie  o w ie le  w ięcej 
w as, m a ło w ie rn i?” (M t 6,25—26; 
28—30).

Z dan iem  teologów  je s t  to k la ­
syczny te k s t b ib lijn y , w  k tó ry m  
z a w a rta  je s t  n a u k a  o b jaw iona  o 
O patrzności Bożej. Ż ad n ą  m ia rą

nie upow ażn ia  on do w n ioskow a­
n ia , że — skoro  Bóg op iek u je  
s ię  św ia tem  i w szystk im i s tw o ­
rzen iam i — na leży  z założonym i 
ręk am i czekać n a  w szstko, co 
nam  i naszym  b lisk im  po trzebne  
je s t do życia. Syn Boży w ie lo ­
k ro tn ie  bow iem  przypom inał, że 
jed n y m  z podstaw ow ych  obo­
w iązków  każdego cz łow ieka je s t 
p raca . N au k a  Jego  w  tym  w zglę­
dzie z a w a rta  je s t w  n a s tę p u ją ­
cych p rzypow ieśc iach : o ro b o t­
n ik ach  w  w in n icy  (M t 20,1— 16),
o ta le n ta c h  (M t 25,14—30) oraz
o słudze (Łk 17, 8—10). N ie in a ­
czej uczy w  tym  w zględzie a ­
posto ł P aw eł, gdy p isze : „N apo­
m in am y  w as, b rac ia , żebyście... 
się  s ta ra li p row adzić  żyw ot c i­
chy, pe łn ić  sw e obow iązk i i p ra ­
cow ać w łasn y m i ręk am i, ja k  
w am  p rzy k aza liśm y ” (1 Tes 4, 
lOb— 11). G dzie indzie j ten  sam  
A posto ł z n ac isk iem  p o d k reś la : 
„K to n ie  chce p racow ać, n iech a j 
też n ie  je ” (2 Tes 3,10). N ie m oż­
n a  m ieć żadnych  w ątp liw ości.

W przy toczonym  tek śc ie  z e ­
w angelii M ateusza  (M t 6,26—26; 
28—30) n ap o m in a  P an  Jezus, by
o sp raw y  doczesne (jedzenie, p i­
cie, ub ran ie ) n ie  zab iegać z n a d ­
m ie rn ą  tro ską . S koro  bow iem  
Bóg d a ł n am  życie, pozw oli nam  
rów nież  osiągnąć to  w szystko, 
co n am  je s t p o trzeb n e  do jego 
u trzy m an ia . Je ś li bow iem  S tw ó r­
ca d b a  o ro ś lin y  i zw ierzę ta , 
n a  pew no  b ard z ie j jeszcze tro sz ­
czy się o ludzi, d la  k tó ry ch  je s t 
O jcem . B ow iem  n a  p ierw szym  
m ie jscu  m am y  obow iązek  s ta rać  
się o to  w szystko, co um ożliw i 
nam  osiągnięcie K ró les tw a  B oże­
go; m ianow icie  o w ie rn ą  służbę 
Bogu i w yp e łn ian ie  Jego  p rz y k a ­
zań. N a ten  m om en t zw raca  u ­
w agę  Z baw iciel, gdy  m ów i: 
„S zukajc ie  n a jp ie rw  K ró les tw a  
Bożego i sp raw ied liw ośc i jego, a 
w szystko  in n e  będzie  w am  do­
d an e” (M t 6,33). A w ięc prob lem  
je s t jasny .

W iadom o też pow szechnie, źe 
S tw órca  k ie ru je  całym  św ia tem  
przez  p ra w a  fizyczne i b iologicz­
ne, dzięki k tó ry m  u trzy m u je  lad
i po rząd ek  w e w szechśw iecie. 
L udźm i n a to m ia s t k ie ru je  P an  
Bóg przez  p ra w a  m ora lne , zw a­
ne  p rzykazan iam i. Jeże li je d n a k  
ca la  p rzy ro d a  s to su je  się do p r a ­
w a n a tu ry , ob d arzen i rozum em  
ludzie  często b u n tu ją  się p rz e ­
ciw  p ra w u  B ożem u. Bóg jed n ak  
nie p rzeszkadza  im  grzeszyć, 
gdyż da ł im  w o ln ą  w olę  i p o tra ­
fi n a w e t złe na  d ob re  obrócić. 
T ak  w ięc u p ad ek  p ierw szych  lu ­
dzi sp row adz ił n a  ziem ię  O dku­
p iciela. S p rzedan ie  Jó ze fa  do E ­
g ip tu  pozw oliło  b ib lijn em u  J a ­
kubow i i  jego  rodzin ie  p rz e tr ­
w ać ta m  la ta  n ieu ro d za ju . S k a­
zan ie  Jezu sa  C h ry stu sa  na 
śm ierć  k rzyżow ą zapew niło  lu ­
dziom  zbaw ien ie . P rześ lad o w a­
n ie  p ierw szych  ch rześc ijan  w  J e ­
rozo lim ie p rzyczyn iło  się do roz­
szerzen ia  nau k i C hrystusow ej.

N ie inaczej m a  się rzecz  z c ie r­
p ien iem . N a pew no  je s t  ono d la  
człow ieka złem , a le  sp row adza  
rów n ież  dobro . W yryw a bow iem  
człow ieka z ospałości duchow ej, 
pom aga do w y ro b ien ia  c h a ra k ­
te ru  i je s t o k az ją  do zdobycia 
zasług. S tąd  też  Bóg zsy łając 
cierp ien ie , czyni to  n ie  ty lko  dla 
u k a ra n ia  i p o p raw y  złych, ale 
rów nież  d la  w ypró b o w an ia  dob­
rych  i w iększej ich  n ag ro d y  w 
w ieczności. T ak  w ięc an i g rze­
chy, an i c ie rp ien ia  i n ieszczęścia 
(w  ty m  rów nież  w ojny), k tó rych  
ty le  je s t  n a  św iecie , n ie  są 
sprzeczne z n a u k ą  o O patrzności 
Bożej, a le  ją  jeszcze podbudow u­
j ą

Korzystając z okazji, łączę dla  
P aństw a i w szystkich naszych  
Czytelników  pozdrow ienia w  P a­
nu naszym , Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

Spotkanie z

FELIKSEM GAŁECKIM
d okończen ie  ze  s. 13

w ać). N a  pew no  ten  rodzaj m u ­
zyki — m im o  w szystko  — m a 
sw oje w arto śc i — chociażby 
p rzez  sam  fak t, że ty le  m łodzie­
ży do n ie j się garn ie . M usi m ieć 
w ięc jak iś  sens i m ożna coś z 
n ie j „w yłow ić” . N ie m ożna je d ­
n a k  z tego  ro d z a ju  m uzyką  żyć 
n a  co dzień , bez p rze rw y , ta k  
ja k  n ie  m ożna codzienn ie  jeść 
(bez p rzerw y ) to  sam o danie, 
choćby n a w e t było ono n a jsm acz ­
n iejsze. W rażen ia  m uzyczne m u ­
szą być u rozm aicone. K ażdy 
m łody  człow iek  m usi p rze jść  
przez  m uzykę  m łodzieżow ą, m usi 
„p rzepuścić” ją  p rzez  sw ój o rga­
n izm  „ p rz e tra w ić ”. N a tu ra  w ra ż ­
liw a, b ard z ie j m uzykalna , w ch ło ­
n ie  z te j m uzyk i to, co je s t  n a j­
lepsze. Z czasem  m łody  człow iek, 
ten  czulszy  m uzycznie, zap ragn ie  
posłuchać  in n e j m uzyki i z n a j­
dzie d rogę do T ea tru , do O pery,

jed n y m  słow em  — w yrośn ie  z 
„k rzy k liw e j” m łodości. T rzeba  
ty lko  odpow iednio  proponow ać 
m łodzieży inaczej podany , c ie ­
kaw szy  sp ek tak l m uzyczny, czy 
też np. w y słu ch an ie  (od czasu 
do czasu) p ły ty  z n ag ran iam i 
m uzyk i pow ażnej. P oprzez ła t ­
w ie jszą  w  p ercepc ji m uzykę po­
p u la rn ą  m ożna do jść do p o zn a­
n ia  m uzyki tru d n ie jsze j, pow aż­
nej.

— Jaką rolę w um yzykalnianiu  
m łodych ludzi pow inny spełniać  
szkoły, a naw et — chociaż m oże to 
zabrzmi dziwnie — prasa?

— S p y ta ła  P an i — ja k  k sz ta ł­
cić m łodzież, je j w rażen ia  este - 
tyczno-słuchow e? To bardzo  
tru d n e  py tan ie . P ro szę  P an i — 
ja  często śp iew am  w łaśn ie  dla 
m łodzieży. W idzę, ja k  m łodzi 
ch ę tn ie  s łu ch a ją . N ieraz, k iedy

k o n c e rt ju ż  się skończy, b iegną 
za m n ą  i p y ta ją , czy jeszcze do 
n ich  p rzy jad ę . G dy po  raz  w tó ­
ry  z jaw iam  się, p rz y jm u ją  m nie 
b ard zo  serdeczn ie  i gorąco w i­
ta ją . To znaczy, że coś tam  w  
ich pam ięci zostało  — m oże nie 
jak ie ś  k o n k re tn e  sp raw y  czysto 
m uzyczne, a le n a  pew no  zostan ie  
w  pam ięci chęć do k o n ta k tu  z 
człow iekiem , k tó ry  tę  m uzykę 
rep rezen tu je . D zieci i m łodzież 
należy  za in te reso w ać  czym ś, co 
d la  n ich  je s t ba rdzo  a tra k c y jn e  
w  danym  w ystęp ie  m uzycznym . 
N a p rzy k ład  zap rezen tow ać  ol­
brzym ie  m ożliw ości dźw iękow e 
skrzypiec. L ekcje  m uzyk i w  
szkole  w in n y  być n a p ra w d ę  u ­
m u zy k a ln ia jące  — czyli zachę­
ca jące  do k sz ta łcen ia  m uzycz­
nego. W ydaje  m i się, że ta  s p ra ­
w a  n ie  je s t jeszcze w  szkołach 
odpow iednio  m etodycznie  d o p ra ­
cow ana. Często dzieci tr a k tu ją  
lek c je  m uzyk i ja k o  zło kon iecz­
ne, ro b ią  sobie n iestosow ne ż a r ­
ty  itd . To n ie  je s t  w in a  sam ej 
m łodzieży, ale p rzede  w szystk im  
nauczycieli, k tó rzy  n ie  p o tra f ią  
w e w łaśc iw y  sposób uk azać  m ło ­
dem u  człow iekow i całego p ię k ­
n a  m uzyki. Z d a ję  sobie sp raw ę, 
że n ie  je s t to  n a  p ew n o  ła tw e, 
a le trz eb a  znaleźć jak ie ś  w yjście
i zastosow ać in n ą  m etodę n a u ­
czan ia  m uzyki w  szkołach. Jeś li

idz ie  o p rasę , to m uszę pow ie­
dzieć, że d z ien n ik i bardzo  dużo 
m ie jsca  pośw ięca ją  sy lw etkom  
spo rtow ym  i w iadom ością  o sp o r­
cie. S p o rt — oczyw iście — in te ­
re su je  m łodych ludzi i ko lu m n a  
sp o rto w a je s t ch ę tn ie  czy tana. 
G dyby ta k  przeznaczyć w  dz ien ­
n ikach  i tygo d n ik ach  ja k ą ś  szp a l­
tę n a  w iadom ości m uzyczne, sy l­
w etk i a rty stó w , śp iew aków , p io ­
senkarzy , p rezen tac ję  ludz i sce­
ny, n a  pew no spo tk a ło b y  się to 
z dużym  za in te reso w an iem  Czy­
te ln ików . P rzecież  ta k  w iele  
dz ie je  się w  św iecie a rty s ty cz ­
nym  — n ie  ty lko  za g ran icą , ale
i u  nas, w  k ra ju . N ie ty lko  su k ­
cesy zag ran iczne  p o w in n y  się l i ­
czyć i być odno tow yw ane n a  ła ­
m ach  p rasy , a le  i w y d arzen ia  
k ra jo w e . D laczego np. rob i się 
w yw iady  z a rty s tam i, k tó rzy  od­
n ieśli sukces za g ran icą , a pom i­
ja  się  rodzim e, często  przecież 
w ażk ie  w y darzen ia , o k tó rych  
n a p ra w d ę  w a rto  pisać.

— Słuszna uwaga. Mam nadzieję, 
że prasę zainteresuje Pana opinia. 
Poniew aż spotkanie nasze dobiega  
końca, pragnę serdecznie Panu po­
dziękować za przybycie do naszej Re­
dakcji 1 m ilą rozmowę. Życzym y  
w spaniałych sukcesów  i godnych od­
notow ania w  prasie prem ier na sc e­
nie Teatru W ielkiego w W arszawie.

Rozm awiała: 
MAŁGORZATA K Ą PlN SK A
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ta  czy p rzy  in n e j o k az ji dw a, trzy  ty s iączk i g ra ty fik ac ji.
K rzep ick i odp row adził D yzm ę do ho te lu . P o  d ro d ze  ro zm aw ia li 

jeszcze o o rg an izac ji b a n k u  i N ikodem  zapow iedzia ł, że zaraz  ju tro  
poznajom i K rzep ick iego  z d y rek to rem  W andryszew sk im .

— Nie będę  m ia ł zby t w ie le  czasu, bo m uszę za ła tw ić  in n e  sp raw y , 
w ięc ta k  się um ów im y, że o rg an izac ją  za jm ie  się  W andryszew sk i, a 
sp raw o zd an ia  będzie sk ład a ł n ie  m nie, ty lk o  panu , rozum iesz p an ?  A 
pan  będzie  gad a ł ze m n ą  i re fe ro w a ł, i m oje rozpo rządzen ia  p o w ta ­
rza ł tam tem u .

— T ak  będzie  n a jlep ie j — p o tw ie rd z ił K rzepick i.
— U m ieję tność  k ie ro w an ia , pan ie  K rzep ick i, zap am ię ta j to  p an  so­

bie, po lega  n a  um ie ję tnośc i szybkiej decyzji!
W h o te lu  za s ta ł U lanickiego, k tó ry  pow ita ł go tu b a ln y m  „na 

zd a r!”
— W iesz, N ikusiu , że jeszcze m i w e łb ie  huczy po w czo ra jsze j b i­

bie. A le! C zyś ty  złożył ju ż  w izy ty?
— Ja k ie  w izy ty?
— No, w iesz, w ypada. P rem ie ro w i, Ja szu ń sk iem u , B rożyńsk iem u  i 

jeszcze k ilku , Id o  T erk o w sk iem u  pew no n ie  chcesz? C hociaż w iesz, 
w idzia łem  w czo ra j, że on ża lu  do c ieb ie  n ie  m a.

— Sądzisz, że kon ieczn ie  trzeb a?
— No, n ib y  tak .
— H m  — zak łopo ta ł się  D yzm a — kiedy, w iesz, tak  sam em u... G dy ­

byś ty  ze m n ą  poszedł...
— No, m ogę pójść...
U łożyli się, że ju tro  złożą w izyty, gdyż tego w ieczo ra  m usie li je sz ­

cze odbyć k o n fe ren c ję  w  sp raw ie  te rm in u  o tw arc ia  b a n k u  i rozpo­
częcia jego działalności.

W n iesp e łn a  d w a tygodn ie  w stępne  p race  o rg an izacy jn e  zn a jd o ­
w a ły  się  ju ż  w  p e łn y m  b iegu . W yznaczono loka l w  now ym  gm achu  
p rzy  u licy  W spólnej, p rzezn acza jąc  na  b iu ro  b a n k u  d w a p ię tra  o raz  
ośm iopoko jow e m ieszk an ie  d la  p an a  p rezesa.

W praw dzie  sam a u s ta w a  b y ła  jeszcze w a łk o w an a  n a  kom isjach  
se jm ow ych, lecz n ie  u legało  w ątp liw ośc i, że obie izby  u ch w a lą  p ro ­
je k t rządow y  bez w iększych  p op raw ek .

D yzm a n ie  m ia ł z ty m  w szystk im  k łopo tu , gdyż w szelk ie  sp raw y  
za ła tw ia li W andryszew sk i i K rzep ick i.

T en o s ta tn i okazał się n ieocen iony . Z a b ra ł się do p racy  z zap a ­
łem , a że is to tn ie  n ie  b rak ło  m u sp ry tu , p rzep ro w ad za ł co chciał, 
za s łan ia jąc  się w ciąż stanow czo  w y p o w iad an y m  zdan iem :

64

— P an  prezes tego sob ie  życzy.
P oczątkow o  W andryszew sk i i inn i, n iek o n ten c i z w śc ib ian ia  się 

K rzep ick iego  w  n a jd ro b n ie jsze  kw estie , zap y ty w ali D yzm ę, czy 
is to tn ie  ta k  postanow ił, a  n ie  in acze j, lecz D yzm a, chociaż często­
kroć  n a w e t n ie  w iedzia ł, o co chodzi, n ieo d m ien n ie  p o w ta rza ł:

— J a k  co m ów i K rzep ick i, to znaczy, że ja  ta k  zdecydow ałem
i n ie  m a  o czym  gadać.

T oteż w k ró tce  m u s ian o  się pogodzić z w śc ib s tw em  K rzepickiego. 
On sam  zresz tą  zap rzy jaźn ił się z p an em  prezesem  n a  dobre . Oczy­
w iście, s ty k a ją c  się z n im  n ieu s tan n ie , szybko  zo rien to w ał się w  
licznych  b ra k a c h  sw ego szefa. Te m u w szakże  racze j szły  n a  rękę , 
czyniąc se k re ta rz a  n iezbędnym  do p e łn ien iem  p rezesa. T ym  n iem n ie j 
D yzm a i w obec K rzep ick iego  s ta le  się trz y m a ł n a  baczności, a  że 
by ł o toczony ogólnym  podziw em  i szacunk iem , że w ciąż  ro s ły  jego 
po tężne  w p ływ y  i sto su n k i, K rzep ick i p rzy zn aw ał m u  w  d u ch u  p o ­
s iad an ie  ja k ie jś  ta jem n icze j s iły  i dziw nego  um ysłu .

C zęsto dz iw iły  go w p raw d z ie  m o m en ty  ja k b y  p rzyćm ien ia  um ys­
łu  N ikodem a, k ied y  zd aw ał się n ie  o rien to w ać  w  n a jp ro stszy ch  
sp raw ach , lecz doszed ł do p rzek o n an ia , że  p an  prezes um yśln ie  
„u d a je  f r a je r a ”, by  ty m  lep ie j p rzy łap ać  p o d w ład n y ch  n a  jak ich ś  
k o m b in ac jach . Z resz tą  w iedzia ł, że jego pozycja  zależy w yłączn ie  
od prezesa , że znow u  osiad łby  n a  lodzie, gdyby  ty lko  k to  in n y  zo­
s ta ł prezesem , że w  jego in te re s ie  leży  w zm acn ian ie  s tan o w isk a  
sw ego szefa, i ro b ił w szystko, by  jego osobę otoczyć au re o lą  n ie- 
p rzystępności i o lim pijskości.

To znow uż ca łkow ic ie  k o nw en iow ało  D yzm ie.
O sza łam ia jące  zaszczyty, ja k ie  n a ń  spadły , w p raw d z ie  u tw ie rd z a ­

ły  go w  p rzek o n an iu , że sam  sieb ie  dotychczas n ie  docenia ł, lecz 
w n a jm n ie jszy m  s to p n iu  n ie  zm nie jszy ły  jego ostrożności, w y n ik a ­
jące j ze św iadom ości b rak ó w  w e w łasn e j in te lig en c ji, obyciu, w y­
ch o w an iu  i w yksz ta łcen iu . N ajsw obodn ie jszy  był w  sto su n k u  do 
K rzep ick iego , lecz i tu  zaw sze s ta ra ł  się być ta jem n iczym .

W k ró tce  zasłynął dz ięk i tem u  jak o  „n a jm ało m ó w n ie jszy  człow iek 
w P o lsce”. Je d n i k ład li to  na  k a rb  ang ie lsk iego  sposobu  bycia, inn i 
p rzy ję li do w iadom ości, to  co pow iedz ia ł na  fa jf ie  u p rem ie ra , gdy 
go p an ie  n ag ab y w ały  o rozm ow ę:

— N ie m am  o czym  m ów ić.
O czyw iście, k to  m a  ty le  do m yślen ia , n ie  m a  n ic  do m ów ien ia .
P o n iew aż  w szakże N ikodem a, chociaż tego  po sob ie  n ie  po k azy ­

w ał, dop ro w ad za ła  n ie ra z  do rozpaczy  jego  n iezna jom ość  różnych  
fo rm  i n ie ro zu m ien ia  w ie lu  słów , postanow ił uzupe łn ić  zasób sw ej 
w iedzy.
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POZIOMO: 1) sąs iad k a  L itw ink i, 5) w iększy  k lasz to r p raw osław ny , 1^.
10) żałobny  w eh iku ł, 11) jed en  z d w u n astu  uczn iów  Jezu sa , 12) broń I
szerm iercza , 13) znak  w odny  w  pap ierze , 15) m yślistw o, 16) w iecznie 
m odny  tan iec , 19) górsk i rozm ów ca, 21) słynny  filozof i m a tem a ty k  
fran cu sk i (1596— 1650), 25) h a la  k a rp ack a , 26) część spadoch ronu , 28) 
au toch ton , 29) n ie je d n a  w  re p e r tu a rz e  M ary li R odow icz, 30) m iasto  _  
docelow e p ie lg rzym ek  m u zu łm ańsk ich , 31) n a  in k au st.

PIONOWO: 1) a u to r  trzec ie j ew angelii, 2) egzotyczny h u rag an , 3) 
p raco w n ia  k raw ieck a , 4) k raw ędź, 6) l is t  tchórza , 7) naczyn ie  la b o ra ­
to ry jne , 8) g ru p a  w yznan iow a w  ob ręb ie  kato licyzm u, założona w 
1898 r. p rzez  F. K ozłow ską, 9) d rą ż e k  w  w ozie konnym , 14)! jeszcze 
n ie  s tu d en tk a , 17) człow iek s ta ra ją c y  się n ag iąć  w szystko  do sw oje j 
w oli, 18) są s iad k a  A rgen tyny , 20) dw a dyszle w  w ozie konnym , 22) 
s tan  n iezw ykłego  zachw y tu  i podn iecen ia , 23) syn A lb ionu , 24) b roń  
s ieczna  p ochodzen ia  w schodniego, 27) słynny  szw edzki zespół e s t r a ­
dow y.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z 'dopiskiem  na  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  17". Do rozlo sow an ia :

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

Rozwiązanie krzyżów ki nr 11
POZIOMO: gwardian, zgaga, Rodezja, agresor, kontra, W aterloo, Genezaret, 

skok, orka, gaskonada, Gertruda, Łaźnia, tobogan, audytor, anons, kołowrót.
PIONOWO: Górska, andante, dezerter, agat, garnek, Gustlik, galaretka, 

mrzonka, gabardyna, G oldota, gniazdko, karabin, donator, Aragon, zakręt, 
karo.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki Nr 7 nagrody w ylosow ali: Marzena 
Underlik z D ębicy i Paw eł Bada] z Kozienic.

Nagrody prześlem y pocztą.
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W y d a w c o :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Ins tytut  W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

le g ium .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul. J. D q h r o w s k i e g o  60, 02-561 W a r s z a w a ,  T e le fo n  r e d a k c j i :  45-04-04, 43 11-20; a d m i n i ­

s t r a c j i :  4S-54-93. W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r zy jm u jem y,  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n ie  156 zł, p ó ł r o c z n i e  312  zł, r o c z n ie  624 zł.

W a  runk i p r e n u m e r a t y :  1, d i a  o s ó b  p r a w n y c h  —  instytucj i  i z a k ł a d ó w  p i a c y  — in sty tucje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s tach  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m ia s t a c h ,  w któ rych  z r a j d u j q  s ię  s i e d z ih y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ^ ż k a - R u c h 11 z a m a w i a j q

p r e n u m e r a t ę  w tych o d d z i a ł a c h j  -  ins ty tucje  i z a k ł a d y  p rac y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

(1P r a s a - K s i q i k a - R u c h "  i na  t e r e n a c h  w ie j s k i c h  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u  d o r ę c z y c i e l i ; 2. d l a  o s ó b  fi-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zyaznych  — i n d y w id u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  —  o s o b y  f i z yc zne  z a m i e s z k a ł e  na w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  ,1P r a 2a - K s i q i k a - R u c h ’1 o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p oc z to w yc h  1 u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o b y  f iz yczne  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  RSW 
„ F r a s a - K s i o i k a - R u c h ’1 o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y ł ą c z n i e  w u r z ę d a c h  p oc z to w yc h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c iw y c h  d la  m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d o k o n u j q  

u i y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y 11 na  r a c h u n e k  h a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a  sa K s i q i k a - R u c h ,J; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  wy sy łk i  za g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W

ł lP r a s a - K s i q i k a - R u c h ” I C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  28 , OD-958 W a r s z a w a ,  ko n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e ­

ra ta  ze z l e c e n i e m  w y sy łk i  za  g r a n i c ę  pocztq  zw yk lq  jest d r o ż s z a  ad  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o  50'/i  d la  z l e c e ń i o d c w c ó w  i n d y w id u a l n y c h  i o  100 '/* d l a  z l e c a jq c y c h  ins ty tucj i

i z a k ł a d ó w  p r a c y j  Te rm in y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  na  k i a j  i za  g r a n i c ę ;  — o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  na  I k w a r t a ł ,  l p ó ł r o c z e  roku  n a s t ę p n e g o  O r a z  c a ł y  rok n a s t ę p n y ;  —  d o

d n i a  1 - go  k a ż d e g o  m i e s i q c c  p o p r z e d z a j q c e g o  o k re s  p r e n u m e r a t y  roku  b ie ż ę c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c ja  n ie  zw raca ,  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r o *

C a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w io n y c h .  P Z G r a f  , ul. S m o l n a  10, N a k ł a d  25,000. Z. 216. N-22.
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F r w S P

..T rudno. J a k  trzeba , to trza . N ie ona  jed n a  n a  św iec ie”.
G orzej będzie  z w y n alez ien iem  tak ieg o  gościa, co by za n iego ro ­

bił... M ógłby go zrobić, n a  p rzy k ład , sw oim  sek re ta rzem .
N agle k lep n ą ł się w  czoło.
„K rzep ick il”
Aż podskoczył z radości. K rzep ick i to  cw an iak , k u ty  n a  cz te ry  ła ­

py, ten  w ie, co w  tra w ie  piszczy. W  b u te lk ę  nab ić  się n ie  da, a le sw ój 
chłop, b ra t  ła ta , ja k  zrob i się  z n im  sztam ę, będzie  ru sza ł m ózgiem  
za dw óch.

T a k  go ucieszył ten  pom ysł, że postan o w ił z a raz  odszukać K rzep ic - 
kiego.

U b ra ł s ię  szybko i po k w ad ran s ie  dzw onił do d rzw i p a n i F rze łęs- 
k iej. W łaśn ie  w s taw an o  od o b iadu . O prócz p a n i dom u by ł K rzep ick i
i ch e rlaw a  p an ien k a , b ard zo  p iegow ata , p a n n a  H ulczyńska.

P rzy ję to  D yzm ę głośnym i g ra tu lac jam i. P an i P rze łę sk a  n az w a ła  go 
zbaw cą z iem iaństw a. Zyzio K rzep ick i — N apoleonem  gospodarczym , 
a  p a n n a  H u lczyńska  p a trz y ła  w eń  ja k  w  słońce.

Z aczęła  się rozm ow a o K oborow ie i w szyscy bardzo  się zm artw ili, 
gdy D yzm a ośw iadczył, że te ra z  n ie  będzie m ia ł czasu  za jm ow ać się 
sp ra w ą  Ż orża  P on im irsk iego .

— Z resz tą  — dodał — z jego  k lep k am i je s t ta k  źle, że n ic  n ie  d a ­
łoby się  zrobić.

Zyzio zak lą ł, p iegow ata  p a n ie n k a  z rob iła  sm u tn ą  m inę. a  pan i P rz e ­
łę sk a  w y raz iła  nadzie ję , że nie trz e b a  trac ić  nadzie i.

K u lm in acy jn y m  m o m en tem  w izy ty  N ikodem a D yzm y u pan i P rze - 
łęsk ie j by ła  chw ila , gdy pociągnąw szy  ły k  k aw y  pow iedzia ł:

— A ja  tu  p rzyszed łem  z propozycją . P an ie  K rzep ick i, pan  n ie  po­
s iada  żadnej posady?

— N ie.
— A m a p a n  chęć?
— N a tu ra ln ie ! — k la sn ę ła  pu lchnym i rączk am i pan i P rze łęska .
— Bo w idzi p an  — ciągną ł N ikodem  — ja  będę  te raz  po trzebow ał 

sek re ta rza . S e k re ta rz  p rezesa  b an k u  to  p rzecież  nie by le  co. To m usi

być, znaczy, in te lig en tn y , sp ry tn y  i w ogóle, fak tyczn ie  o d pow iedz ia l­
ny. U w ażasz  p an ?

K rzep ick i ob liza ł w a rg i i zrob ił n ied b a łą  m inę.
— D ziękuję , pan ie  p rezesie, a le  n ie  w iem . czy p o tra fię . Poza tym ... 

hm... pow iem  o tw arc ie , p a n  prezes m i tego za złe nie w eźm ie, a le  ja  
chyba n ie  n a d a ję  się  do fu n k c ji u rzędniczych . S ta łe  godziny biurow e, 
codzienne w czesne w staw an ie ...

D yzm a k lep n ą ł go po ko lan ie .
— N ic się p an  n ie  bój! Ż adnych  sta łych  godzin. B ędziesz pan  s ie ­

dzia ł w  p racy  ty lk o  w tedy , gdy ja  będę siedział, a co p an u  się zdaje , 
że p rezes to  m a  siedzieć k am ien iem ?  O d tego  jest, p an ie , d y rek to r. 
My będziem y ty lko  od g łów nych  sp raw , od w ażn ie jszych . No, daj pan  
rękę!

P an i P rzełęska  w y b u ch n ę ła  en tuz jazm em . Z em ocji zaczęła K rzep ic- 
k iego tykać, n a m a w ia ją c  go gw ałtow n ie  do n a ty chm ias tow ego  p rz y ję ­
c ia  propozycji.

Zyzio u śm iech n ą ł się i podał rękę.
— B ardzo  d z ięk u ję  p a n u  prezesow i. A le czy m ożna spytać, ja k ą  g a ­

żę p an  prezes m i p rzeznaczy?
N ikodem a m ile  p o łech ta ł „pan  p rezes”. W ziął się w  boki i zapy ta ł:
— No, a ile p a n  chc ia łbyś?
— Czy ja  w iem ?...
— No, śm iało  — zachęcał N ikodem .
— Ja k  p an  prezes uw aża.
D yzm a u śm iech n ą ł się dobro tliw ie .
— P an  prezes uw aża, że p an  se k re ta rz  sam  m usi pow iedzieć.
W szyscy u p rze jm ie  roześm ie li się.
— Mój Boże — w trą c iła  p an i P rze łę sk a  — m nie się  zdaje , że j a ­

k ieś tysiąc złotych...
— T ysiąc dw ieście! — sp ieszn ie  skorygow ał K rzepick i.
— Co? Tysiąc dw ieście? No, w ięc ja  p an u  d am  tysiąc  p ięćset.
O brzucił tr iu m fu jący m  sp o jrzen iem  pokój, a K rzep ick i w śród  zach ­

w yconych „ochów ” p an i P rze łęsk ie j ze rw a ł się i g łośno szu rg a jąc  no ­
gam i, dz iękow ał p a n u  prezesow i.

P a n i P rze łęsk a  ośw iadczy ła , że to  n ie  m oże skończyć się n a  sucho,
i k aza ła  s łużącem u  przyn ieść  b u te lk ę  szam pana.

— No — rzek ł D yzm a podnosząc szk laneczkę — no, p an ie  K rze ­
p ick i, ty lko  jed en  jed y n y  w a ru n e k : sz tam a! R ozum iesz p a n ?  S ztam a! 
Sztam a, to znaczy, m usim y  trzy m ać  jed en  z d rug im . I an i p a ry  z gę­
by o tym , o czym  ze sobą gadam y...

— R ozum iem , p an ie  prezesie .
— A ja  p an u  pow iem , że ja k  będę  z p a n a  zadow olony, to  na  św ię-
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W ierszyk  na dobranoc
Piosenka m ajowego słoneczka

Wiosennie, jak tylko mogę, i promiennie, 
uśmiecham się majowo,
by wszystkim  —  małym i dużym  —  dzieciom 
było na świecie kolorowo!

A więc: do tych, co lubią 
pospać dłużej troszeczkę 
i zmęczyć tych, co ich budzą, 
wtulając się wciąż w poduszeczkę,
A później —  przy śniadanku grymaszą, 
że, zamiast słodkiej bulki z dżemem, 
muszą zjeść mleko z kaszą...

I do tych się uśmiecham 
co rano, przy myciu, marudzą, 
wychodząc z założenia —  jak mniemam  —  

że w dzień —  i tak się pobrudzą...
(Niby się nie myją, a chlapią!!!
Siedzą bardzo długo w łazience, 
a później nawet i w kiłka ręczników 
bardzo starannie wycierają brudne ręce...)

Tym, co chodzą do szkoły, 
świecę, jak umiem, wesoło: 
bo wiem, że zwłaszcza w maju

już by się chciały żegnać ze szkołą!
A tu  —  ucz się jeszcze półtora miesiąca. 
I każdy tydzień —  to wiek bez końca, 
za pasem przecież już wakacje, 
i kwitnie kasztan, bez, akacje...

Maluszkom  —  świecę tęczowo.
by w jasnych barwach świat widziały...
I na żółto-ziełono i różowo 
W przedszkolu pięknie go malowały! 
Loczki im złocę, zadarte noski, 
a czasem —  buzie piegami skrapiam... 
Dbam, by nie zaznały żadnej troski 
jak kwiatki, które co rano zraszam...

Wieczorem, kiedy już zachodzę,
Jak duża i płomienna piłka,
To myślę, że trochę Wam pomogłem,
że w Was —  jest moja odrobinka;
taki promyczek jasnozłoty,
który niejednemu z ivas w złej chwili
doda odwagi i ochoty,
życie —  uśmiechem wam umili...

E. LORENC?


